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K O N S E K R A C J A
Ks. arcybisk. Floriana Stablewskiego

w G n i e ź n i e .

W sobotę o godzinie 9 rano, wyruszył 
ksiądz arcybiskup Stablewski z Wrześni, 
udając się w  ługiem nadzwyczajnym do 
Guiezna Około 8000 osób przybyło na 
dworzec, aby pożegnać swego pasterza i 
posła, pomiędcy temi 30 duchownych, ma- 
giatrat wrzesiński i Rada miejdba

W  Ltoiicy Św. Wojciecha, panował od 
rana rucn nadzwyczajny. W szystkie ulice, 
któremi miał przejeżdżać arcybisknp, były 
przyozdobione gierlandami, festonami, cho­
rągwiami, a cztery wspaniałe bramy trjnm- 
falne, prowadziły od dworca do katedry. 
Dworzec koleji żelaznej również był świe- 
luie przyozdobiony.

N a godzinę przed przyjazdem księdza 
arcyb.ikupa, wszystkie ulice przepełniły 
się tłumami ludności. Na dworcu, zgroma­
dził się kom itet i przedstawiciele wszyst­
kich stanów społeczeństwa. Na peronie, 
przemówił imieniem obywatelstwa wiej­
skiego, poseł dr. Juljan Chełmiok. z Zy- 
dowa N astępnie zabierali g ło s ; adwokat 
K arpiński 'imieniem mieszcnezaiistwi re ­
jen t M einhardt, przedstawiciel katolików 
Niemców i włościanin Szczurowski w im ie­
niu swoich brLci

Po tych przemowaoh, wsiadł ksiądz a r ­
cybiskup do karety sześoiokonnej. Przed 
kareta i za nią, pędziła banderja, złożona 
z BO jeźdźców, w strojach narodowych. 
P tj ki farą, oczekiwało duchowieństwo i 
swegc zwierzchnika wprowadziło ostenta­
cyjnie do wnętrza katedry gnieźuiejskiej, 
z której progów powitał go w imienii ka­
pituły gn.tźnieńskiej, ks. b-iknp Andrze­
jewie*

K i. arcybiskup podziękował serdecznie. 
Z katedry odprowadzono procesjonalm ' 

kźłędza Toyoiskupa, wśród biuia dzwonów 
wszystkich ko.-oiołów gnieźnieńskich, o go- 
dtiiue >/,12 do pałacu arcybiskupiego.

W niedzielę rano zebrały się wszystkie 
i bractwa z g Iłami przed ptłaozm 

arcybiskupim i utworzyły szpaler aż du 
katedry, środkiem którego ksiądz arcybi 
skop o godz. 9 rano udał się do katedry 
na konsekrację. Towarzyszyli mu zsiąże 
biskup wrocławski ks. K opp, bisknp cheł 
miński ks. Rsdner, obydwaj biskupi su 
riagam, ku. dr. Likowski i ks. Andrzeje- 
wioz, kanonicy, liczuy zastęp duchowień 
stwa z bliższych i dalizych okolic, oraz 
wspaniały szereg obywatelstwa mi -jakiego i 
wiejskiego.

W katedrze powitano wchodzących do­
stojników antyfoną: Ecce sacerdos magnue, 
poez-m rozpoczęła się ceremonja konse­
kracji która trwała do godziny 11 s/4 rano. 
Konsekratorem był książe-biskup wrocław­
ski Kopp. Mu-trzem c«remonji ks prof. 
Gotyki wski, bulę papiezką odczytał ks. 
oficjał dr. Jan  Łukowek:

Po skończonej oeremonji kons- kracyjnej, 
uowy arcybiskup przybrany w pontyfikat 
ny płauzcz gronostajowy, ndał się do gro­
bu św. W ojc.echa i ztam tąd przemówił do 
ludu w następujących słow ach:

,  Ufność w łaskę Bożą podnosi mnie : 
mam nadzieję sprostać ciężkiemu zadaniu, 
jakie w tej chwili m. moje barki włożono. 
Pierwsze ołowo wygłaszam z tego miejsca, 
które przypomina pierwszy związek naro- 
dn z Kościołem. Kościół i lióg —  oto 
nfność nasza. W ielkie potęgi padły, a K o­
ściół stoi niewzruszenie. Pragnę, abyśmy 
na tej epoce budowali*

’L ,  tońozył błogosławieństwem i staroda- 
wnem pozdrowieniem arcbidjecezji: , Niech 
będzie pochwalony4*.

W śród dźwięków hymnu staruAytnego

„Bogarodzico !“ szpalerem utworzonym 
przez cechy i towarzystwa odprowadzono 
ks arcybiskupa z powrotem do pałacu, 
gdzie się niebawem rozpoczęło przyj mowa 
nie deputacyj. Pizedstawiali się: ducho­
wieństwo, obywatelstwo, władze, towarzy­
stwa. korporacje i t. d

O  godzinie 2 popołudniu w pałacu ar 
cyhiskupina rozpoczął s-ę ob.ad, aa który 
otrzymało zaproszenie 84 osób. D o stołu 
za s ie d lib isk u p i w liczbie pięcin naczelny 
prezes prowincji bar Willamowitz, repre­
zentanci kap-tał i konsyctorzów, dowódca 
brygady konsystującej w Gnieźnie, pułko­
wnik, podpułkownik, reprezentanci władz, 
obywatelstwo i t. d

Pierwszy toast wniósł ks. arcybiskup na 
c-ześć Papieża i cesarza. N astępnie baron 
Willamowitz, wypił zdrowie ks. arcybi­
skupa. Obiad się skończył po godzinie 
piątej.

Z Koła polskiego

(Specjalne sprawozianie „Kurjera Pol.“).

Wiedeń, 19 stycznia.
Koło polskie wniosło wczoraj do Izby 

poselskiej projekt ustawy, zainicjowany 
i wypracowany przez poa. P.nińskiego, a 
tyczący się ustanowienia, stałych inspekto­
rów szkolnych w Galicji. W niosku tego 
nie podpisał Jego magnificencja ks. prałat 
Chotkowaki, widząc w mm tylko dalszy 
ciąg bezwyznaniowego ustawodawstwa szkol­
nego, które raczej pragnąłby zburzyć, niż 
przyczyniać się do jego rozwoju. Jak  u- 
stawodawstwo o szkołach Indowych dopu­
szcza, a w praktycznem wykonaniu nieraz 
wprost propaguje zatrucie serca dzieci ka­
tolickich jadem  indeferentyzmu religijnego, 
ba nawet czegoś gorszego jeszcze od inde 
ferenty.smu, tak  lex Pininsciana nie za­
wiera przynajmniej żadnego zgoła zastrze 
żenią przeciw ustanawianiu niewłaściwych 
o ćb inspekturami szkołuemi; a wszakże 
właśnie od ducha nadzoru szkolnego za- 
c is ł duch nanki i wychowania w szkołach 
ludowych. Przyznajmy, że kto nasadza 
nowe piętro na budowę starszą, musi stó- 
sować je do pierwotnej struktury; że prze 
to projekt pos. Pinińskiego nie może nie 
uczyć się niestety z obuw ązująoemi jeszcze 
dawni ej szemi bezwyznaniowymi ustawam. 
szkolnemi; ale i tego ani pos. Piniński. 
ani c tie  Koło się nie wyprze, że katolicki 
charakter narodu i szczególniej ludn po l­
skiego je st mu cura poster tor, w tym s to ­
pniu posterior, iż pielęgnowanie katolickich 
zasad i tradycyj narodu, na których pole­
gało i po dziś dzień jeszcze polega całe 
dziejowe i cywilizacyjne posłannictwo Pol­
sk i, a które stanowią krom siły ekono­
micznej, jedyną jeszcze nadzieję odrodze­
nia politycznego, poszło u w-edeńskiego 
K ola polskiego prawie znpelnie w zapo­
mnienie. Gdyby nie tak było, byłoby w 
projekcie posła Pinińrkicgo znalazło się 
miejsce dla paragrafu, wychodzącego po 
za granice przepisów li biurokratycznych, 
a przypominającego rządowi tyle przynąi 
mniej, iż wybór osób na inspektorów szkel 
nych powinien być właściwy pod wzglę­
dem religijnym i moralnym.

Csyż to nie anomalja rażąca, krzycząca, 
że dzieci katolickie mają żydów i żydów 
ki nauczycielami i nauczycielkami ? Czyż 
Bpokojnie pomyśleć można o tern, żo żyd- 
m -pektor nawet katechetę katolickiego bę­
dzie miał pod swoją w ładzą? Nie potrze­
ba nawet żyda do wywarcia zgubnego, a 
przynajmniej do niedopilnowania zbawien­
nego wpływu na wychowanie dzieci w

szkołach, bo niestety wśród samych siebie 
mamy kandydatów na, inspektorów, któ 
rych „uczoność“ poległ’ na indyferentyz- 
mie religijnym, na niedowiarstwie, n t  lek 
ceważeniu lnb wyszydzaniu świętych zasad 
wiary i którzy ducha tej „u.:zonościa pie­
kielnej sechną może krzewić po szkołach 
ludowych. ^

Projekt Koła polskiego, jak wspomnia 
łem, nie wychodzi po za granice posta­
n ó w .eń biurokratycznych. Treść jego na­
stępująca : Powiatowi inspektorowie szkol i 
□i w Galicji meją być rangi dziewiątej, a 
trzeciej części ich może minister nadać 
rangę ósmą. Inspektorowie ci mogą b jć  
brani z pomiędzy nauczycieli szkól śre­
dnich lub ludowych i stosownie do tego 
pobierać będą płacę, dodatki i emeryturę. 
Nominacja definitywna może zależeć od 
trzechletniej służby prowizorycznej T eraź­
niejsi inspektorowie mogą jeszcze przez 
trzy lata pozostawać w służbie. D jety, 
koszta podróży i pauszalja taają pozostać, 
jak  dotychczas. Ustawa w myśl projektu 
tego ma obowiązywać od poizątku rokn 
szkolnego.

Pozwalam sobie od siebie wypowiedzieć 
nadzieję, że ktoś z posłów naszych, bądź 
podczas komisyjnych obrad nad projek­
tem, bądź następnie w pełnej Izbie podej­
mie myśl pomieszczenia w ustawie para­
grafu o warunku religijności i moralności 
kandydata na inspektora, tudzież innego 
jeszcze paragrafu, mianowicie o dopuszcza­
niu nietylko nauczycieli, lecz i duchowień 
stwa do posad inspektorskich.

Leliwita.

Illuzja postępu.
W swoim orgf oie, O rażdanin , książę 

M eszczerskij, omawiając rok ubiegły, po­
wiada, że dziesiątki gaz<\-iarskich artykn- 
łów, poświęcone są przeglądowi roku u 
biegłego, wyjaśnieniom i dowodzeniom, ie  
ciągle naprzód postępujemy, a ty m -zaserj, 
„cóż może Dyć głupszego - -  jak  illuzja 
postępu ? Cały rok w literaturze bawiliśmy 
się niezdarnenu utworam i, cały rok w tea­
trze patrzyliśmy na sz tuk i, których przed 
trzydziestu laty żaden tef.tr nie przyjąłby 
do wystawienia; jakże tu można wobec 
tej bezbarwności oddawać się marzeniu 
i illuzji, że przeżyliśmy jeszcze jeden rok 
postępu “ .

Ks. Meszczerskij uważa to za pewnego 
rodzaju mistyfikację.

„Technicy całego świata pracują w za­
kresie swojej nauki i w samej rzeczy co 
roku ośw.ecają więcej horyzont światłem 
ewych wynalazków. A tu miljony ludzi 
inteligentnych — nie umiejących w grun­
cie rzeczy nic, nie czytających nic, prócz 
gazet, nie działających nic i stających się 
coraz więcej głupimi w porównaniu z lu 
dźmi przed stu laty — oddają się illuzji, 
że mmiony rok jest rokiem postępu świata 
cywilizowanego tylko dia tego, że jedli 
i p ili , a za nich pracowali pionieizy i 
zwolennicy nauki technicznej.

„K to  o tem wątpi, niechże się przeko­
na. Weźmy jaką bądź książkę z 1830 lub 
1840 r  i poświęćmy dzitń  jeden na jej 
przeczytanie. Dojdziemy do przekonania, 
że nietylko książka ta jest rozumnie napi 
sana, ale wy sami poczujecie się rozu­
mniejszymi. Weźcież książkę z ubiegłego 
lu k u , a spostrzeżecie najpierw, ż t jest ona 
głupszą od poprzednich i dojdziecie do 
przekonania, że sami czytając ją , stajecie 
się głupszymi, czyli — mówiąc językiem 
naukowym — cofacie się jak  raki.

„T ak , jeżeli jakim  niebądź mianem mo­
żna ochrzcić ten ruch umysłowy, z k tóre­

go co Nowy Rok zdajemy sobie rachunek, 
to rzeczywiście nie można go nazwać pro­
gresem, lecz regresem lub degresem. My­
ślę, że to jest przeznaczeniem ludzkości. 
Technicy będą udoskonalać swoje wy na 
lazki, z drfig żelaznych na lądzie przejdą 
do balonów, na których będą używać prze­
jażdżki coraz głupsi „intelligenci“, a  do ­
ktorzy medycyny (nie chirurdzy — gdyż 
to także technicy) będą ciągle zwiększać 
dawki trucizuy, aby leczyć nerwowość w 
przekonaniu, żc nerwowość nie jest g łu­
potą. Jedni mówią, że świat się skończy 
z ustaniem ciepła, drudzy, że z ustaniem 
czasu. Lepiej wierzyć, że świat się skoń­
czy, gdy ustauie pauowauie rozumu a kró­
lować będzie wszechwładnie głupota .

Tyle ks. Meszczerskij a do jego słów 
można dodać chyba tylko to, że ten osta­
tni wypadek królowania głupoty jnż się 
oddawna w redakcji G rażdanino  sdnie 
zaznaczył.

Z KRAJU.
S z k o ln ic tw o  lodow e n a  Bukow inie .

Bukowina pogadała wedle sprawozda­
nia tamtejszej Rady szkolnej krajowej w 
roku 1890, 299 szkół ludowych W tej 
liczbie było jednoklasowych 219 dwukla- 
sowych 45 trzyklasowych 11, czterokla­
sowych 16, pięcioklasowych 2, a sseścio 
klasowych 6. Stosunek liczby szkół wię- 
cejklasowych do ednoklasowych jest bar­
dzo korzystny, bo wykazuje, że co czwar­
ta szkoła jest więcejklasową. Natomiast 
mniej korzystnie przedstawiają się tam tej­
sze szkoły, gdy się pupfiirzy na wykaz ję ­
zyków wykładowych w tamtejszych szko­
łach. L ;czne i rozmaite ubrakwizmy nie 
mogą korzystnie wpływać na sten nauki 
w szkołach. Językiem v»j kładowym jest w 18 
szkołach niemiecki, w 96 rumuński, w 116 
, uski, w zo rumuński i niemiecki, w 7 
ruski i niemiecki, w 11 ruski i rumuński, 
w 10 niemieck', rumuński i ruski, w 4 
niemiecki, ruski i polski, w 8 niemiecki, 
polski, rumuński i ru tk i, w 1 polski, w 
1 polski i niemiecki, w 3 węgierski w 1 
węgierski i rumuński. W roku 189011 o- 
tworzono 16 szkól jednoklasowych, prze­
mieniono 18 szkół jednoklasowych na 
dwukiasowe i dwie szkoły (jedno i dwu- 
klasową) na trzyklasowe. W roku 1890; l 
żadna szkoła nie była zamkniętą (W G a­
licji 256 !) Szkól prywatnych było 18.

Liczba dzieci w wieku szkolnym bodą­
cych wynosiła 41.840 chłopców i 41.756 
dziewcząt, czyli razem 8o.596, a przeto 
jedna szkolą publiczna przypada przecię 
tnie na 279 dzieci. Szkoły te posiadają 
452 kias, przeto jedna klasa wyoada na 
162 dzieci. Jest to stosunek bardzo nie­
korzystny, a na taką liczbę dzieci powin­
no być bezwarunkowo wiecej szkól i w:ę- 
cej klas. Zapisanych do szkól było 23.230 
chłopców i 18.811 dziewcząt, czyli razem 
42.041, a p-zeto na jedną bzkołę wypada 
uczęszczających dz eci 140, a na jedną 
klasę 97 dzieci. W  szkołach więc buko 
wińskich panuje takie samo przepełnienie, 
jak w wielu okręgach u nas ^U nas ono 
ieszcze większe).

Gdy się od liczby dzieci, obowiązanych 
do uczęszczania do szkuły, odejmie liczbę 
dzieci, uczęszczających do szkól prywatnych 
(1380-f-793)=2173, liczbę dzieci uczę­
szczających do szkół średnich i przem y­
słowych lub roloiczych=347, liczbę uczą­
cych się w d o m u = 6 8 2 -j-4 3 5 = l 117, w re­
szcie liczbę dzieci fizycznie lub umysłowo 
ułomnych, lub n ierozw ińętych=815-f-683

=  i4 98 , okaże się, że żadnej nauki nie 
pobiera 15 386+21.034--=36 420 normal­
nie rozwiniętych dzieci. W vm ks z tego, 
że potrzebuje Bukowina jeszcze wielu 
szkól ccwyck i rozszerzenia już istnieją­
cych. Powyższe cyfry wskazują także, te  
na wychowanie dziewcząt mniej baczną 
zwracano uwagę, albowiem do szkól u- 
częszczało około 5 000 dziewcząt mniej, 
niż chłopców, a liczby obow:ązanych 
chłopców i dziewcząt są prawie równe 
sobie.

Sprawozdanie ubolewa nad tom, że z 
powodu szczupłości izb szkolnych w w ie­
lu szkołach dzieci na dwa, trzy, a nawet 
cztery oddziały musiano dzielić, co na po­
stęp  w naukach bardzo ujemnie wpływało. 
Opiekane takie stosunki panują i u nas 
w bardzo wielu szkołach. W każdym nie­
mal okręgu w większej połowie szkół od­
bywa się nauka podzielna i stało się to u 
nas już czerni tak zwyczajnem, że nawet 
na to nie narzekamy. A jednak nie da się 
zaprzeczyć, że nauka podzielna nie osiąga 
nigdy takich rezultatów, co całodzienna *) 
i dlatego bukowińska R aaa szkolna kraj. 
bardzo ubolewa nad tem, że z powodu 
szczupłości izb szkoluych, które zaledwie 
32.500 t . j .  38% wszystkich nbowązanych 
dzieci pomieścić m.,gą, jeszcze przez dłuż­
szy czas póldzienua nauka będzie musiała 
się odbywać. Przeciw rodzicom opiesza­
łym w posyłaniu swych dzieci do szkoły 
mnsianG używać środków przymusowych. 
W roku 1890/91 za nieregularne uczęszcza 
nie do szkół karano w 6U18 wypadkach 
grzywnami w łącznej kwocie 9580 złr. 
Z powodu nieściągalności wielu g~zywien 
zamieniono )e w 709 wypadkach na karę 
aresztu.

(Dokończenie no«tąpi).

KURIER LWOWSKI
* Utalentowana śpiewaczka pani Anna 

Bocskay studiuje obecnie partie operowe i 
zamierza stanowczo poświęcić się temn ro­
dzajowi śpiewn. Wiadomość ta będzie z a ­
pewne dia zwolenników talen*n pani B. 
milą niespodzianką.

* Galicyjskie Towarzystwo muzyczne pra­
gnąc, aby dzieła polskiej mnzyki były na 
tegorocznej wystawie mnzyczno teatralnej 
w Wiednir jak najliczniej i najświetniej re­
prezentowane, uprasza wszystkich, którym 
drogą jest sława polskiego imienia, a któ­
rzy posiadają jakąkolwiek polskiej mnzyki 
się tyczącą pamiątkę: stare .nstinm enta, rę­
kopisy, nnty i tym podobne przedmioty, 
mające wartość historyczną lnb artystyczną, 
ażeby byli tak uprzejmi zawiadomić o tem 
galicyjskie Towarzystwo muzyczne we Lwo­
wie (gmach teatralny) najdalej do dnia 15 
lutego b. r., które chętnie gotowe jest po­
średniczyć w zgłoszeniu i przesyłce przed­
miotów wystawy i w innych z wystawą po­
łączonych czynnościach.

* Kolegjnm notarjnszów na zgromadzeniu 
w niedzielę, uskuteczniło wybery zarządu na 
trzechlscie następne. Prezesem wybrany na 
nowo p Aleksander Jasiński ze Lwowa, 
zastępcą Lenartowicz z Kołomyi, a do wy- 
działn: Zatbey Henryk ze Stanisławowa, 
Praschil z Kołomyi. Piszek ze Śniatyna, 
W nrst Karol ze Lwowa, Matkowski ze Szcze- 
rca, na zastępców :aa Kwabnicki Samuel ze 
Lwowa, Bodyński ze Złoczowa i Onyszkie­
wicz ze Zborowa.

* Liczba notarjnszów we Lwowie ma być 
o jednego pomnożoną, zamiast 6 będzie ich 
7. Na t r /y  opróżnione we Lwowie notarja- 
ty zaproponowała Izbę pp. Lenartowicza, 
Piszka i Kranssa ze Sokala.

*) N ileży  odróżnić naukę podzielną i 
niepodzielną od jedno i dwaiazowej i po­
jęć tych nie zmieszać.

* Kradzieże tablic przed kilku miesiąca­
mi były na porządku dziennym, policja je ­
dnak wszystkich zł dziej wyłapała i odda 
ja do sądu. Obecnie znown zaczynają się k ra­
dzieże tablic firmowych ^wieżo skradzioną 
została tablica adwokata dr. F. przy placu 
kapitulnym 1. 2

KURIER PROWINCIONALNY.
* W Brzeżanach urządzono w grudniu 

z r wentę gospodarską na rzecz Tow do­
broczynności. Dochód wyniósł 587 z łr  41 
ct. i 3 sągi drzewa

* Przy torze kolejowym Bielsko-Żywiec, 
w obrębie gminy Lipnika, znaleziono w 
tych dniach zwłoki 20-letniego robotnika 
Wojciecha Kłosiewicza. W edług doniesienia 
zarządu kolejowego nie odkryto żadnych 
poczlaków czynu karygodnego i wszelkie 
okoliczności przemawiają za tem, że zmar­
ły musiał przypadkowo wypaść z pociągu 
będąc może w stanie podpitym Dochodze­
nie sądowe w toku.

* W Paćkowicach, w powiecie przemy­
skim, popełniono w zeszłym miesiącu k ra ­
dzież w miejscowej cerkwi. Złoczyńca za­
brał ze skarbony cerkiewnej Lwotę oko to 
15 złr. Podejrzanego o tę  kradzież wło­
ścianina Oleksę Hrycyk nwieziono

* Z Pilzna piszą nam ze strony w iary­
godnej: Pomiędzy 9 a 11 b. m zdarzyły 
się w Pilznie trzy peżary, które powstały 
we ług wr.zelkiego prawdopodobieństwa sku­
tkiem podpalania, a jeśli nie przybrały sze­
rszych rozmiarów, to tylko dzięki szczegól- 
nib szczęśliwym okolicznościom.

Co do powodów tych pożarów, krążą w 
mieście rozmaite pogłoski; przeważnie zaś 
przypisują mieszkańcy, zwłaszcza mniej o- 
świecen., przyczynę ich tutejszym izraeli­
tom, pcie  rzywając ich o podpalenie w ca­
lach zyska, j&kiby mieć mogli przy sprze­
dażach materjałów bndowlanycb i Ł p. Po­
głoski te wywołnją pewne rozgoryczenie 
przeciw izraelitom. Z powodn pożarów wła­
dze miejscowe zarządziły odpowiednie śro­
dki, zabezpieczające na przysz>ość od pod­
palenia.

* W ostatnich dniach .'płonęły: tartak  
wodny na obszarze dworskim w Jasionce, 
w powiecie tureckim, własność br. Liobiega 
i Spółki, szkoda wynosi 1590 z ł r ,  na 1200 
złr. ubezpieczona, w Perehińrkn, w powie­
cie dclińskim cztery gospodarstwa, szkoda 
około 3000 złr., w Gaj a nGnych, w po­
wiecie drohobyckim, jedno gospodarstwo, 
wartości 3000 złr.; w Chlez macb po’< 
rawskiego, dwie zagrody włos .ńskie, wa­
rtości 1400 złr

* W Bym&nowie odbędzie się 24 lntego 
w lokalu Kasyna bal, na dochód koloni) 
wakacyjnych.

KURIER S7K0LNY

* Bada ?kolną krajowa portanowiła za­
lecić książkę p. t. „Synonimika i frazeolo- 
gja niemiecka dla szkół średnich. Spi■ J  ks 
dr. Aleksander Pecbnik. We Lwowie. Na­
kładem Towarzystwa nauczycieli szkół wyż­
szych 1891“, jako książkę pomoenic.ą dla 
uczniów wyższych klas sskół śiedm tłt % ją. 
Zykiem wykładowym polskim. Cena egzem­
plarza 50 cnt.

WAKUJĄCE POSADY.
* Radi jfkolna ikr >gowa w Jarosławiu -ospisa - 

ta i tercJruin Jo li Jńca lutego k >ukurs ni posa- 
uy naucsynsli > lgj> rz i gr. kat. w 6-klasowsj 
a?ko]s łeńskiej w Jarosławia, na posadę starazego 
nsncz; cielą ub nauczycielki w 4-kiasowej szkole 
mi^zanej w Pruchniku i na posady nsnciycielskia 
w Cieplicach, Majdanie 8ieniawsk'm, ct. prsedmie- 
9cm leżajskiem w Jarobławin, Chiopntc ec 1 .ęezy- 
C 7 Mnninie, Pawłosiowie, Pełkinicn. Pełnatr- 
cmcn, Rudce, Roźwienicy, Surochowie, Źabłotcach, 
Adamówce, Chorzowie, Dąbrowicy, Grabowcu Ki- 
dałowicach, Radawie i Woli burhowskiej.

* Sąd powiatowy w Dukli poizukuje dyetarjusza

POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA
29) v przez

ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO

■ Ciąg dalszy).
A odkąd pow stał rom antyzm , rozbudziły się wszędzie 

uczucia ludzkie i religijne, wszystkie cnoty rodzinne i oby­
watelskie się ożywiły, n iek tóre  z nich podniosły się do 
ideału i nie m ożna pow iedzieć, jak  tylko, że na tem b a r­
dzo wiele zyskała religija. A przecież ci ludzie pow ycho­
dzili z najrozm aitszych szkół i konwiktów. Myśmy się 
wychowali pod w pływ em  ro m an ty zm u ; kiedyśmy vv m ężów  
wyrośli i zaczęli myśleć i pisać i działać, zaczęliśmy się 
zarazem  wytrzeźwiać z rom antycznych egzageracyi i byliśmy 
n a  najlepszej drodze, ażeby to, co w nim było zdrow e i 
dobre, zachow ać a co chorobliwe odrzucić: ale tym czasem  
zerw ała się burza, przeszła przez kraj jak  orkan wszystko 
mszczący i zostaw iła pustynię po sobie. Czy ta  burza 
zostaw iła także po sobie jak ie  nasiona żywotne, które n ie ­
baw em  zaczną kiełkow ać ? czy nas osadziła na skałach 
i piaskach i dopiero ci ludzie, co po nas przyjdą, będą 
m usieli ze siebie sam ych w ydobyw ać now e idee ? jacy-to 
będą ci ludzie? jak ie  idee?  —  tego nikt naprzód  przew i­
dzieć nie zdoła. Tw oje dzieci tem  będą, czem ich natchnie 
czas i ten św iat, w którym  żyć będą. O ddaj ich w ręce 
dobrych nauczycieli — a resztę pozostaw  Bogu.

Zak bka także tak sam o zapatryw ał się na  los społe­
czeństw a i na rozwój następujących po sobie pokoleń,

które snują jego historję. Postanow iono zatem  wywieźć 
dzieci do Krakowa na  pensyą, gdzie Zaklika m iał krewnych, 
ale przez wzgląd na guw ernantki, z którem i rniał p e w n e  
umowy i których n ie  chciał nagle wyrzucać z dom u, zrobić 
to dopiero pod jesień.

Tym czasem  zaś należało zaprow adzić choć jakikol­
wiek porządek — a w tym celu trzeba było przedew szyst-
kiem pomowić z Kańskim, zaczem go zaproszono natych
m iast na radę.

Kański, kiedy mu p o w ied z ian o , że chodzi wieść, 
jakoby się kochat w Niemce, spoczątku trochę się skon­
fundow ał. ale nareszcie się przyznał, m ówiąc, że m a jak- 
lepsze zam iary i chce się z nią żenić.

Na to P rando ta , którem u się to  m ałżeństw o , nie 
podobało, bo Niemka była luterka, rzekł w pół do siebie: 

Jak szaław iły albo też głupcy jakiego piw a n aw a­
rzą, to zawsze musi się znaleźć jak iś uczciwy człowiek,
który to piwo wypije.

Ale Kański zachm urzył się na tę  uw agę i rzek ł:
- Dlaczegóż piwo ? to bardzo porządna i uczciwa 

kobieta.
— Więc się żeń, — rzecze na to Zaklika, — dlaczegóż 

zwlekasz ? Daj zaraz, na  zapowiedzi a my ci dam y nasze 
błogosław ieństw o. I tw oja wola się stanie i wywrzesz tem  
n a  cały dw ór bardzo dobre wrażenie.

— Ba! — mówi Kański, — Kiedy w rzeczach religii 
nieniasz jeszcze zgody pomiędzy nami. O na jest p ro testan tka; 
więc ja  ch cę , aby się na naszą religiję przechrzciła, ona 
niby nie jesl od tego, ale jeszcze jsię w aha.

Na to więc P rando ta  skoczył zaraz ku niem u, ścisnął 
go m ocno za rękę i zaw oła ł:

To ja  tobie pom ogę! Bardzo to zacnie z twej 
sirony, że takie masz sentym enty , P an  Bóg ci to swojem  
błogosław ieństw em  nagrodzi Ja ci tę Niemkę za trzy dui 
naw rócę.

Zaczem K ański był konten t i także go ściskał za
rękę.

Tym czasem  Zaklika rzekł:
— Więc tedy tak dobrze. Ale powmdz-że mi, tnoj 

Kański, jakże to się stało , że c się ta młodzież tak ro z ­
hulała?

— A Bóg to wie, — odpowie Kański, — ale to te 
baby, to w łaśnie jak  czarownice. Juźci ja  m łodzież w dzień 
dobrze pilnuję, ale do wieczora człowiek się zm acha, trzeba  
się wyspać — a oni dopiero w tenczas zaczynają w ieczor­
nice Innym się n ;e dziwuję, bo to smyki bez czci i w iary, 
oni-by i po dachach chodzili, kiedyby dziew częta siedział^ 
na d a c h u ; ale ten  R y łło ! Kiedy on tak ą  rzecz zrobił, to 
już dzisiaj nikomu w.erzyć nie m ożna. Jenom  się teraz 
dowiedział, że mu babka um arła  i zap isała  mu wioskę, 
więc to dlatego ta bona francuska z nim sobie uciekła 
Pew nie się z sobą pożenią i będą  sobie panow ać na 
wiosce.

— Widzisz, rzecze Zaklika, — jakie-to  m ądre te 
francuski. Ale to źle, bo inne także dopiero w tedy poucie­
kają, jak  znajdą takich , co m ają wioski. Chyba żeby 
F u ja r a . . .  bo przecież m a Balcerówkę. A eoż F u ja ra?  
Kocha się w m łodszej g u w ern an tce?  bardzo przystojna 
kobieta.

Ale Kański m achnął n a  to  ręką i r z e k ł :
— on wie, w kim on się kocha?  Jest Łam druga

szwaczka, M arysia, co do niej jak  dw ie krople wody 
podobna, jeno  że nie taka  arystokratka, to on i z nią psoty 
wyprawia

— Ale ona go rad a  w iduje, bo on z nią rozsiada się 
w klom bach a n aw et po nocach jej grywa na wiolonczeli. 
Jużbym  chyba w olał, żeby ją  wykradł, — d oda ł Zaklika 
żartem , — bo ona mnie będzie drogo kosztować, m a k o n ­
trak t trzechletni a trudnoż łam ać m ; kontrakt, jeżeli nie 
da tego żadnego pow odu.

W szelako Kański m achnął znów ręką i rzek ł:

—  Albo on wie, kom u on gryw a? On wszystko robi 
p rzez im ag.nacyę. A co do niej, to juźci zapew ne że 
tru d n o  przejrzeć kobietę, zwłaszcza tak  sztuczną jak  ona, 
ale ja  wątpię, aby ona się w nim  kochała On charluczyna
a to kobieta jak  łan ia  A zresztą tu  do niej jakiś oficer
podjeżdża a potem  podobno biegają liściki.

— Masz tedy! — zaw ołał Zaklika, — to oficer aż tu  
do pałacu p r z y j e ż d ż a ?  Jeszcze tylko tego mi b ra k o w a ło !

— Do pałacu, nie, — pow iada Kański, — tylko koło 
grobow ej kaplicy się kręci i w okna spogląda. Raz sam go 
spotkałem , młody człowiek, bardzo  przystojny, jakiś panicz 
widocznie, koń pod nim  duży angielski, sun ą ł przez pola 
wyciągniętym kłusem  jak  szczupak i wciąż patrza ł na pałac. 
A potem  ona także często do m iasteczka wyiezdża a nie- 
wiedzieć d la c z e g o .. .

— U ciebie także jak widzę, gra trochę im agm acya, -
rzekł Zaklika, w stając z fotelu. — oficer o ćw erć mili
przejeżdża i patrzy  na pałac  a ona do m iasteczka wyjet.dża: 
a  przecież oficerowie m uszą swoje konie przejeżdżać 
a kobietom  zaw sze jakichś szlarek potrzeba- I z tego już  
ci się jakiś rom ans uróił w głowie. P ilnuj-no twoich m ło ­
dzików, abyśm y mogli dotrw ać do W rześnia bez now ych 
kłopotów .

Na tem  skończyli n a ra d ę , poczem się wszyscy ro ­
zeszli.

W e trzy dn . potem  P rando ta  Niem kę naw rócił, Kański 
się z nią zaręczył, Zakl ka dał im obiad w spaniały 
i wszyscy byli kontenci. Zaklika naw et bardzo się cieszył, 
bo najpierw  Kański dał dobry przykład  ze siebie a potem , 
ten  ślub przykrył sobą te i owe nieporządki, które się 
do pałacu zakradły a o których ju ż  i po sąsiedztw ach 
mówiono.

(Ciąg ddUey nastąp  iż,
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Stopa procentowa w Banku krajowym
przez

Antoniego Wrotnowskieg*.

Instytucje kredytowe stoją i rozwijają 
się ilą własnego organizmu. Jeżeli przeto 
Opiuja publiczna, samą kreację Banku kra- 
owego słusznie poez tala za jednę z za* 

..u g  marszałka Zyblikiewicza. tern waż­
niejszą jego zasługą jest organizacja, wy­
jątkowo solidna, jaką  instytucji tej nadał 
wprowadzając ją  w życie.

Widoczną miarą tej solidności, są dwa 
s p e c j a l n e  fundusze rezerwowe, za wpły­
wem marszałka Zybliki^wicza wytwarzane 
dla tych działów B an in  krajowego, które 
właśnie są najgłówniejszem i najdonioślej- 
szem z zadań, k 'órvm  jest on w obowiąz­
ku ozy/ać zadosyć: działu pożyczek hipo- 
teccnych i działu pożyczek komunalnych. 
S tatu t Benku krajowego poprzestawał na 
tworzeniu jednego funduszu rezerwowego — 
ogólnego, — mającego posługiwać dla wszy­
stkich bez wyjątku operacji Bankowi do 
zwolonycb M arszałek Zyblikiewicz pojmo­
wał, że ta  rezerwa nie mogła byó w ystar­
czającą ; — że dla wzmocnienia solidności 
wzmiankowanych dwóch działów, jak  naj­
bardziej pożądanej, potrzeba właśnie zso 
patrzyć je  w rezerwy specjalne, mające 
wzmaćiiiaó zaufanie do paptorów publi­
cznych, przez Bank krajowy emitowanych — 
wytwarzać rękojmię materjalną, — uw ydat­
niającą ich bezpieczeństwo; — i fundusze 
te wyraźnie uwolnić od odpowiedzialności 
za inne operacje przez Bank prowadzone. 
Pod wpływem powyższej myśli, Bank k ra ­
jowy został obowiązanym, tworzyć rzeczo­
ne fundusze rezerwowe zaraz od chwili 
roryoczęcia swych czynności. W kilka zaś 
la t później, Sejm, idąc za powyższą my­
ślą, nchwalił, aby do każdego z rzeczo­
nych funduszów rezerwowych była coro­
cznie dołączaną część czystych zysków 
Bankn, — część, nawet przwyższąająca istot 
ną potrzebę, skoro żadna z najpoważniej­
szych instytucji kredytowy h w Europie, 
tak  wysokiego procentu swych ezystyi h 
zysków na powyższe cele nie obraca

W następstw-e inicjatywy, pod tym 
względem przez marszałka Zyblikiewicza 
podjętej, i rzeczonej uchwały sejmowej, 
obie rezerwy specjalne, przez Bank krajo­
wy wytwarzane, mają siłę wzrostu tak da­
lece wyjątkową, ie  łącznie z rezerwą ogól 
ną, przez pierwotny j^go statu t uetauowio- 
ną, dojdą za lat kilka do miljona z łr ,  
cayli do tej sumy, jaką  instytucja ta  zo­
stała przez kraj uposażoną. —  a nawet i 
w dalszej przyszłości szybko wzrastać uie 
przestaną.

T a więc solidność Banku krajowego za­
pewnia mu ciągły i trwały rozwój. Dziwić 
się przeto nie naieiy, że rozwój ten uwi­
doczniają coroczne sprawozdania i bilanse 
bankowe.

Dążąc do uczynienia tej instytucji kre­
dytowej jak  najbardziej solidną, marszałek 
Zyblikiewicz miał nadzieję, że ..na obsłu­
gując publiczność kredytem o ile można 
tanim, nieprzestanie podejmować zarazem 
wszelkich usiłowań, mających na celu sto ­
pniowe obniżane stopy procentowej w na 
F~ym kraju W prawdzie, żadna, gdziebądź 
istniejąca instytucja k redy tow a, emitująca 
papiery publiczne , chociażby jak  najbar­
dziej zasobna , nie jest w możności skło­
nić posiadaczy gotowizny, poszukujących 
lokacji, do Doprzeetama na niższej stopie 
procentowej od tej jaką inne papiery te ­
goż k n ju  równie pewne, w danej chwili

Srzynoszą K ażda jednak instytucja kre- 
ytowK, chociażby uposażona tylko m ljo 

nem złr., może wpływać skutecznie na ob­
niżenie tejże stopy, jeżeli zwracając pilną 
uwagę na stan targów pieniężnych, i na 
burs papierów publicznych, przez inne in­
stytucje emitowanych, tendencji żoiżkowej 
tychże targów nie zaniedba spożytkować 
na rzecz miejscowego kredytu.

Pięcioprocentowe obligacje komuualue, 
r oztero i pólprocentowe listy zastawne 
przez Bank krajowy emitowane, nie mogły 
obsługiwać publiczności kredytem  tanim, 
z powodów, które niżej objaśnimy, -  czj 
jednakże nie nadszedł czas na podjęcie u 
siłowań, mających na celu obsługiwanie 
publiczności kredytem tańszym, czy mia­
nowicie, nie należałoby 5%  i 4 ł/2 % cmi 
sje Banku krajowego w blirskiej przyszło­
ści zamknąć, a rozpocząć natom iast emisje 
tychże papierów, oprocentowanych niżej ? 
pytanie to, narzuca się każdemu, kto na 
obecny „tan targów pieniężnych zwraca 
uwagę.

I.

Do chwili załolenia Banku krajowego, 
powiaty i gminy, —  z wyjątkiem zaledwie 
kilku miast w ększych, — były pozbawio­
ne dogodnego długoterminowego kredytu. 
Tylko bowiem te kilka miast mogło otrzy 
aywao pożyczki amortyzacyine od Ban­

ków wiedeńskich Powiaty i gminy, po- 
nainso rozbudzonego przekonania o potrze 
bie i pożytku budowania dróg mostów 
szpitali, azkół i innych dzieł użyteczności 
ogólnej, były w zupełnej niemożności wy­
konywania tych dz:eł. Niepodobna bowiem 
■eh kosztem obciążać opodatkowanych, i 
ściągać z nich ten koszt w ciągu jedne: o 
roku, a chociażby w ciągu lat kilku; — 
wszędzie przeto dzieła te  są wykonywane 
za pomocą zaciąganych pożyczek, spłacał 
Dych ratam i prrez kuka pokoleó, które z 
tychże dzieł, na równi z t .raźmejszością 
odnosić będą pożytek. Niemożność zaś 
podejmowania tego ridsa jn  dzieł przez po­
wiaty i gminy, stawała na przeszkodzie 
nonnalneron rozwojowi kultury krajowej.

W celu usunięcia tej przeszkody, mar 
szale Zyblikiewicz pragDął. aby jedną z 
pierwszych czynności Banku krajowego, 
stała sie właśnie obsługa pow:atów 1 gmin. 
dogodnemi pożyczkami długoterminowemi 

W chwili organizowania tej instytucji 
wyniknęła jednak trudność natury prawnej. 
W ytworzył ją  brak przepisów, określają 
cych normy ocemania bezpieczróstwa ta ­
kich pożyczek, ich wysokość, warunki ped 
jakiemi mogą być dawanemi, wreszcie, 
prawa pos adaczy papierów publicznych 
w których pożyczki te udzidanem i być 
miały. Co wszystko nie może Dyć i nigdzie 
nie jest pozostawtonem zupełnej dowolności 
nstytucji kredytow ych, każda z nich bo­

wiem, musi być posłuszną statutowi, k tó ­
ry zawsze obejmuje ->zereg przepisów, rzecz 
pod tym względem szczegółowo urządza-, 
jących.

Je s t ich szereg w pierwotnym statucie 
Banku krajowego, co do pożyczek hipote­
cznych i listów zastawnych przez tę insty­
tucję emitowanych. Nie ma w nim jednak 
żadnych wskazówek, wedle których udzie- 
lanem. być miały pożyczki powiatom i 
gminom, i emitowanemi obligacje komu- 
ualne. Pierwotny s ta tu t poprzestawał na 
dozwoleniu Bankowi krajowemu udzielania 
takich pożyczek i emitowania obligacji ko­
munalnych do wysokości udzielonych, lecz 
przedmiotu tego nie unormował.

Ściśle przeto rzecz oceniając, Bank kra 
jowy winien był przedewszystkiem wyje 
dnać w drodze ustawodawczej uzupełnienie 
swego statntu, a więc otwarcie działu p o ­
życzek komunalnych na czas dłuższy od­
roczyć.

Marszałek Zyblikiewicz w celu zapobie­
żenia temn odroczenia, które musiałoby 
znowu powstrzymać rozwój knltury kraje, 
wej, — przeprowadził w Wydziale krajo­
wym uchwałę, zatwierdzającą przepisy ma­
jące zastąpić brak tych, jakie powinny 
były znaleźć miejsce w samym statucie 
Banku. W ątpliwości nie lilega. że to za­
łatwienie sprawy było połowicznem ; że 
nawet W ydział krajowy nie miał odpowie­
dniej atrybucji do zatwierdzania rzeczo­
nych przepisów. Lecz mcessitas fra n jfit la 
gem, a sposób, w jaki wzmiankowana tru­
dność została sztucznie usuniętą, miał je ­
dnak w praktyce to następstwo, iż pu j.i 
czność krajowa zosta’a upewnioną, że po- 
żyozk powiatom i gminom, jak niemniej 
emisja obligacji komunalnych, nie będą 
przez Bank zaiatw  ane dowolnie, lecz ca 
podstawie i w zastosowaniu się do wyra­
źnych przepisów, wydanych prz^z najwyż­
szą władze autonomiczną. Jakoż publi 
czność krajowa na tern upewnieniu po­
przestała, skoro obligacje komunalne w 
pierwszych nawet chwila jh ich em.sji, 
m ały  kurs nie o wiele niższy od pari 
W każdym jednak razie, brak odpowie­
dnich przepisów w samym statucie, był 
słabą stroną emitowanego papieru publi 
cznego, nie mogącą przeto >na jego kura 
pozostać bez pewnego ujemnego wpływu, 
co podówczas, wytwarzało zarazem jednę 
z przeszkód, niedozwalających do uczynię 
nia tych pożyczek tańszemó

( Ciąg dalszy nadapt)-

Kardynał Manning o kwestji 
socjalnej.

Katolicki Yaterland  wiedeński pisze:
„Zmarły niedawno uostojnih Kościoła 

katolickiego, kardynał Manning, zwracał 
pilną uwagę na to, co aię obecnie w świę­
cie dzieje i na co się zanosi Korzystał 
on z każdej sposobności, aby sprawy naj­
żywotniejsze dziś rozświetlać, i na pałace 
pytania odpowiedź wynajdywać. N ieustra­
szony, bez przesadów, które zwłaszcza w 
jego ojczyźnie, w Anglji, tak się głęboko 
zakorzeniły i tak bujnie rozrosły, szczegól­
nie w wyższych sterach towarzyskich, stał 
kardynał M anning zawsze i wszędzie przy 
prawdzie, nie wypaczając jej umyślnie, jak  
tylu innych

Jedną z kwestji. k tóra najbardziej zaj 
m o wała arcybiskupa z W estminateru, była 
kwestja socjalna, a jednym z ostatnich je ­
go listów pasterskich było objaśnienie en­
cykliki papiezkięj, dotyczącej kwestji ro ­
botniczej Omawiał on tam bezstronnie
kwe6tję wolności pra. y, minimalnego wy­
nagrodzenia, czasu pracy i bezrobocia.

W owym liście pasterskim mówi kar 
dynał, że żaden ozłowuk nie ma prawa 
zobowiązywać się do dziennej pracy, któ- 
raby mn przeszkadzała żyć, jak  powinien 
Długi czas pracy jest wynikiem „albo obo­
jętności robotnika, albo chciwości przed­
siębiorcy". W samej nawet encyklice znaj­
duje się ustęp „o warr.nkach pracy w
wielu gałęziach naszego przemysłu, z p o ­
wodu których tak wielu naszych bliźnich 
milcząc dotąd cierpiało"

W olność piacy widzi kardynał M anning 
w te rn . że robi tnik powinien mieć
wolny wybór zajęcia, przedsiębiorcy i swo­
bodę przy ugodzie. W olny i ściśle prze­
strzegany układ m ędzy przedsiębiorcą a
robotnik em tworzy podstawę produkcji. 
„Człowiek ma pełne prawo i zupełną swo 
bodę pracować dla nagrody, którą uważa 
za słnsrną, a odmówić pracy, za k tórą go 
źle wynagradzają"

Robotnicy tego samego fachu, albo w 
tern samem zajęci przedsiębiorstwie, mają 
praw o jednoczyć się i wiązać, aby żądać 
należytego wynagrodzenia. Jeżeli im tego 
należytego wynagrodzenia odmawiają, to 
mają prawo robotę zawiesić, t. j. strejk 
rozpocząć. Leon X I I I  (w swej encyklice), 
zupełnie uznaje to  prawo. Robotnik może 
pracować, lub nie, według w oli. . .

Encykkkt mówi, co można jeszcze uwa 
żać i  a minimum wynagrod enia. U kład jest 
wolny, ale istnieje prawo natury, które 
jest potężniejsze i starsze, niż jakikolwiek 
układ między ludźmi. Po sprawiedliwości 
wynagrodzenie powinno co najmniej wy 
starczać na dostatnie utrzymanie robotnika 
i jego rodziny. On i jego rodzina muszą 
się cieszyć zwykłym dostatkiem.

Ojciec święty dodaje nadto, o czem zbyt 
często zapominają obrońcy przedsiębior­
ców podczas starć między tymi ostatnimi, 
a robotn ikam i: Jeżeli z nędzy albo obawy 
przed gorszem jeszcze złem robotni k przyj - 
muje niekiedy cięższe warunki, ponieważ 
pracodawca ub robotnik niechca mu dac 
lepszych, to jest ofiarą gwałtu i niespra- 
vs ed liwości.

O  prawie koalicji robotników mówi kar­
dynał :

Pozwalaliśmy się zawsze oślep ać lub 
łudzić pięknemi frazesami o „ wolnj m u 
kładzie", o „niezależności pracy dorosłych" 
i o innych również wspaniale brzmiących 
rzeczach. Treścią tych wszystkich kłamstw 
jest, iż robotnicy powinni być od siebie 
niezależni iż powinni wstrzymywać się od 
w ie lk ic h  związków, słow em , iż powinni

unikać wszelkiej jedności w działaniu, a 
w sprawach spornych nigdy nie żądać 
wdania się piawa Ale im bardziej usa- 
motnieni są robotnicy, tern trudniej jest 
ich bronić, a tern zależuiejsi są od kapi- 
talutów . Bezkarnie mogą wówczas kap ita ­
liści odmawiać robotnikom zatrudnienia, 
którzy giną z głodn.

Błaga ie ich głodnych żon, krzyki ich 
dzieci o chleb, własna wreszcie potrzeba 
pożywienia zmuszą robotnika do przyjęcia 
warunków, które nałożyć mu podoba się 
jego nieubłaganemu, okrutfpemu panu.

Jasnem  jest, że między kapitalistami i ro­
botnikami osamotnionymi me ma na prawdę 
żadnego układu.

Pierwszemu tarczą jest bogactwo.
Ubogi robotnik zaś ma wybrać między 

niedolą i śmiercią. Dlatego wolnr.ść ukła­
dów była zawsze ewaugelją przedsięb orców 
i dlatego tak są czuli na wmięszanie »ię 
każdego nieinteresownnego pośrednika. O - 
świadezają oni, że nikt nie ma prawa mię- 
szać się między nich i ich ludzi, że ich 
obopólne stosunki są rzeczą pryw atną, ba, 
mogą je  nawet nazwać swemi sprawami 
domowemi. Zapominają oni, że jeżeli ty- 
siąee kobiet i dzieci cierpią, ponieważ przed 
siębiorcy nie chcą podnieść cokoiwjek 
płacy, albo skróćić długiej i żmudnej piacy, 
to powiększa się przez taki brak ludzko­
ści i sprawiedliwości głęboka prz1 paść nę 
dzy, w której takie mnóstwo rozpaczając*’oh 
walczy z klęską głodu.

To nie jest sprawa prywatna lecz pu 
biiczne nieszczęście i zasługuje na publi 
czny wyrok.

Zdaje mi się — pis: ł kardynał na in- 
nem miejscu — że wojna, kara śmieici i 
strejk są ostatnum i, rozpaczliwemi, ale uie- 
unikmonemi środkami zbawienia wobec pe­
wnego zła. W szystko trzeba zrobić, aby 
ich uniknąć, ale jeżeli nie można inaczej, 
trzeba się ich chwycić

Dwa są rodzaje bezrobocia Pierwszy 
polega na tem , że roboto cy przestają p ra­
cować z powodów, które w \dają im się 
słusznem i; drugi na tern, że kapitaliści 
oświadczają, iż nie ciicą Jalej pracować 
Jeżeli podane powody uie są słuszne, to 
oba rodzaje zawierania pracy trzeba potę­
pić. Jednak wina 8trejku,ącego kapitalisty 
jest jeszcze większa niż robotnika. Musi 
się bowiem uznać, że pierwszy więcej ma 
rozwinięcia niż drugi, i że nie jest naci­
skany przeć żonę i dzieci, skarżące się ną 
nędzę i niedostatek"

Środek zapobiegający przeciw niesłu­
sznej nagrodzie i bezrobociu widzi kardy­
nał M anning w „sprawiedliwej i hojnej ta 
ryfie wynagrodzenia". „Prawdą jest — mó 
w ł  — iż wynagrodzenia na podstawie 
w- im go układu trzeba ustanaw iać, ale ja ­
kąż wolność posiada człow hk, któremu 
niedoslaje clileha dla siebie i jego rodzi­
ny w chw ili, gdy zawiera układ z kap ita­
listą?

Gorzej jeszcze, jeżeli ma pracę zape­
wnioną na bieżący tydzień, to niepewny 
dlań jest tydzień przyszły. W  przemyśle 
zdarzają się takie zmiany, ie  nawet najle­
psi robotnicy nie zawsze są pewni,, iż ■się? 
na stanowisku utrzymają. Nie ma wolno­
ści uk ładu , jeżeli stosunki zawierających 
układ są tak nierówne.

W  piśmie do międzynarodowego koi - 
gresu w Luttich w r 1890, ogłaszał kar 
dynał M anning ustanowienie wynagrodź- - 
nia za konieczne, aby zapobndz wyzyski­
waniu robotników, a ideę tę prowadził dn­
iej w piśmie wystósi wanc-m w grudo .n 
1890 roku , do dra CyriPa von O y e rb fg h , 
w ktorem projektuje, aby sądy polubowne 
złożone z przedsiębiorców i robotników 
wyznaczały kiedy niekiedy wynagrodzenie 
w poszczególnych gałęziach przemysłu

Nic dziwnego, że człowiek, tak szlaLc. 
tnemi napełniony ideam i, a przytem ta 
wspaniale odbijający od swrgo otoczenia, 
zjednał sobie powszechną cześć i mdość. 
W A ngiji, nietylko kato luy, lecz i pre 
zbiterjanie hołd winny oddawali arcyhisku 
powi W estm insteru, który był jedną z chlub 
ich k raju , jednym z nrężów, o których na­
zwiskach historja pamięta. Dzienniki wszol 
kich odcieni nazywają zgodnie kardynała 
M anninga moralną wielkością pierwszeg > 
rzędu w publieznem życiu Anglji

Z Ameryki nawet j rzyehodzą depesze 
kondolencyjne. Gdy się papież o śmier< i 
Manninga dowiedział, zawołał: „Biada!
Jasne światłu Kościoła zgasło!" Jedm 
czesna prawie śmierć kardynałów S im ec- 
nijego i M anninga, zasępiła papieża, który 
miał powiedzieć: „Czuję, że i moj i go­
dzina nadchodzi".

Mało znanym jest szczegół z życia zmar 
łego kardynała, że był on przed przejściem 
na katolicyzm żonatym Zona jego była 
z domu C argcnt, z której siostrą ożenił 
się anglikański biskup Wilberforce z Oks 
fordu i Winoze&iern, przez co b’ ii on. 
szwagrami. Pani Manniugowa umarła przed 
wielu laty. Jako  następcę M anninga wy 
mioniają mr. H erberta Yanguana, od roku 
1872 biskupa z Salfordu, który długih 
lata był misjonarzem, a słynie z ś -ietnej 
wymowy kaznodziejskiej.

S Z K I C E
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J a n a  S y r o k  m i ę .

CZĘŚĆ OSTATNIA

Pisząc o administracji i sądownictwie, 
muszę wspomnieć nieci) i o ich organiza­
cji, zrobię to jednak o ty le , o ile do tego 
■imnsza konieczność. Przeważnie będę pi­
sał o niższych organach w ład y adm ini­
stracyjnej, bo pozostają c ne w c iąg l i ety 
czności z ludnością miejscową; z - i 
działalność ich jest lepiej znaną. Zacznę 
tedy od najdrobniejszej jcduostki admini­
stracyjnej t j. gminy, czyli po staremu 
t  zw włości. Je st to podział stanowy, nie 
zaś terytorjalny, bo do niej należą wyłą­
cznie tylko chłopi, chociaż zarząd spełnia 
i niejakie ogólno pulicyjne czynności. P ra­
wo o uwłaszczeniu włościan i zniesieniu 
poddaństw a, z dnia 2 marca (19 lutego) 
1861 r., zorganizowało gm.nę chłopską;

składa się ona z kilku lub kilkunastu gro 
mad (obszczestwo). G rom ada, którąby mo­
żna nazwać gminą naturalną, zawiera k il­
kanaście lub kilkadziesiąt osad chłopskich; 
posiada ona pewien sam orząd, organem 
którego jest zebranie gromadzkie (ob- 
szczestwiennyj schód), złożone ze wszy­
stkich gospodarzy. Załatwia ono wszelkie 
czynności gospodarskie, rozkłada powin­
ności naturalne, tudzież obiera wiejskiego 
starostę, reprezentanta gromady w stosun­
kach zewnętrznych. .  . Posiada ou pewną 
władzę policyjną, acz w bardzo szczupłym 
zakresie; oprócz tego jest członkiem za­
rządu gminnego.

W łość ma też swoje zebranie gminne, 
składające się z gospodarzy, ale nie wszy­
stk ich , bo na 10 osad wybiera się jeden; 
prawa jego (zebrania) są nader szerokie 
i ważne; ustanawia ono pobory i opłaty, 
określa w ydatki, naznacza wynagrodzenia, 
wydaje uchwały w zakresie zachowania 
bezpieczeństwa publicznego i porządku, 
załatwia sprawy adm inistracyjne, powstałe 
na mocy prawa zwyczajowego, obiera wójta, 
sędziów włościańskich i policjantów wiej­
skich, czyli t. zw. setników i dziesiętni­
ków, usuwa ich, kontroluje i t d,

W ójt ma władzę rozległą: wykonywa on 
rozpurządzenia władzy, ogłasza je ,  egze­
kwuje podatki i opłaty, przestrzega p o ­
rządku, pilnuje drogi i mosty, przewodni­
czy w sądach włościańskich, zarządza k n- 
celarją, dostarcza różnych informaeyj etc. 
Jednem  słowem — rarząd gminny musi 
prowadzić olbrzymią korespondencję w ję ­
zyku rosyjskim , gdy wszelkie inne czyn­
ności, oprócz prowadzeuia protokółów — 
załatwiają się po litewsku iub, niekiedy, 
po polsku. Rozumie się, że w tych wa­
runkach pisarz gminny musi odgrywać 
pierwszorzędną rolę, posiadać ważne zna­
czenie; to też choć jego nominacja zależeć 
winna od w ó jta , w gruncie rzeczy korni 
sarze do spraw włościańuk ich dowolnie 
obsadzają tę  posadę Rosjanam i, mającymi 
wpływać ua lud.

Są to zwykle ludzie, kwalifikujący się 
wprost do krym inału, który często nie o- 
mija ich, nawet u nas. . .  pomimo protek 
cji komisarzy do spraw włościańskich. Ci 
urzędnicy w teorji winni być pochodzenia 
miejscowego, zna.' lud, jego język i prawo 
zwyczajowe, przestrzegać sprawiedliwości, 
ochraniać samozarząd chłopski i t. d. w 
rzeczywistości zaś i-tali się narzędziem do 
podniecania waśni spóleoznych, demorali­
zacji chłopstwa, jego wynarodowiania i t.d. 
W każdym powiecie mamy tych panów 
dwóch albo trzech; ich zjazdy miesięczne, 
pod przewodnictwem powiatowego m ar­
szałka szlachty, są pierwszą instancją w 
sprawach samozarządu chłopskiego. . .  Za­
twierdzają one uchwały gminne i obieral­
nych urzędników chłopskich, kasują wyro­
ki sądów włościańskich, rozstrzygają nie­
które spory pomiędzy właścicielami ziem­
skimi etc. ; druga instancja — to guber 
niany urząd do spraw włościańskich pod 
prezydencją gubernatora s trzecia — pier­
wszy departam ent senatu rządzącego. K o­
misarze do spraw włościań. kieb oraz ich 
Z|asdy doprowadzili sarno.mrząd gminny 
do zupełnej niemal fikc ji, o nadużyciach 
narządów włościańskich, łapownictw e ko- 
misarzów, wójtów i pisarzów opowiadają 
c u d a . . .  Są to istne stajnie Augiaszowe! 
Do tigo  przedmiotu wrócę, pisząc o są ­
dach c h ło p sk ic h ... T "  zauwafan. tylko 
że podobną opinią cieszą się stanowe urzę 
dy wogóle np. chrześcijańskie i żydowskie 
zarządy mieszczańskie, sąd siero -ki i opie­
ka szlachecka.

(Ciąg damzy nastąpi).

Żółta febra w Brazylji.
Żółta febra nie przestaje dziesiątkować 

ludności w Rio de Janeiro. Powodem sze­
rzącej się nienstannie epidemji je s t  pomi­
nięcie najprostszych przepisów sanitarnych 
przy budowie dtmów i brak jakiej takiej 
wody do picia. O strasznych warunkach, 
jakie panują w szpitalach tamtejszych, E u ­
ropejczyk me mu/e wcale mieć wyobrażę- 
nia. Do szpitala ów. Sebastjana, —  zape­
wnia korespondent prywatny Tagliche Rund  
schau, — przybywają codziennie wozy n a ­
ładowane chorymi. W  szpitala umiera się 
źle ale prędko. Stwierdzono, że ze 100 
przywiezionych osób, 90 marnie ginie. Cho­
rzy  aa febrę wrzucani są, jak sztuki to­
waru, do wilgotnych pokojów, gdzie dopó 
ty oozostąją w Towarzystwie ch< rych na 
ospę szkarlatynę i morową zarazę, dopóki 
gorączka nie dojdzie do tęga stopnia, że 
stracą przytomność i mogą być położeni o- 
bok konających. To nie pnsty frazes, — 
faktem jest, że eborzy śmiertelnie bywają 
„sortowani" i odkładani osobno, aby w . - 
źuica przyjeżdżający z wozem frachtowym 
po umarłych mógł ich łatwo znaleźć. Zda 
rżało się już, że brano takiego konającego 
za zmarłego i pakowano go do wielkit-i 
wspólnej skrzyni razem z trnpami Piszą 
cy list,  z którego czerpane są niniejsze 
szczegóły, zapewnia że widział jak  cze­
ladnik rzeźnicki na dziedzińca szpitala pa­
kował zwłoki do worka i wrzncal go do 
skrzyni, przypominającej nasze śmiutniki, 
zkąd wydobywał ie woźnica, p rzyjeżdżają­
cy po zmarłych, co nieraz zdarzało się do­
piero po dwóch dniach. Na salach szp i ta l­
nych łóżka ustawione są tuż przy sobie, a 
gdy zabraknie miejsca dla nowych p rzy­
byszów kładą po dwóch chorych do jednego 
łóżka. W  szpitalu sióstr Miłosierdzia, któ 
ry może pomieśaić zaledwie 800 chorych, 
znajdowało sfę 30 listopada 1473 chorych 
śmiertelnie. Kio Janeiro ,  owo piękne mia- 
Bto pod wiecznie błękitnem niebem, jes,- 
grobem Europejczj ków. Pantus, miasto por 
to we prowincji Sao Paulo, ognisko brązy 
lijskiego świata handlowego, podobne jest 
przez cały rok do wielkiego cmentarza. 
A utor listu był tamże świadkiem naocznym 
urządzonej przez policję portową i człon 
ków miejskiego komitetu sanitarnego, na 
wszystkich stojących w zatoce parowcach, 
barkach i szalupach, obławy na chorych na 
febrę. Reznltat był przerażający, — znale­
ziono i odwieziono do szpitala 174 ciężko 
chorych i konających. W  sz oitaln w San 
tos, — miasto ma 6000 mieszkańców, — 
leży obecnie 212 chorych na żółta febrę ; 
przeciętna śmiertelność wynosi dziennie 46 
do 50.

Ze stołu redakcyjnego.

Wydawnictwo świętych obrazków i obra 
zów Karola Poellatha w Schrobenhausen 
w Bawarji z polskiemi napisami i m odli­
twami, zasłnguje na poparcie inteligentnych 
warstw i wielebnego duchowieństwa dlate­
go, aby raz przecie usunąć z chałupek 
wiejskich i domków małomiejskich owe 
istne bohomazy, sprowadzane najczęściej 
za pośrednictwem żydów ze Ślązka, Czech 
i M orawy i t. d. przez małych kramarzy 
i drogo ludowi naszemu sprzedawane. W y ­
dawca K aro l Poellath postarał się o zna 
mienityoh rytowników, a potem o polskie 
napisy, modlitwy i pieśni w czystej po­
prawnej polszczyznie, i wydrukował je  do 
syć poprawn:e. W ykonanie rysunku i k o ­
lory tu powierzone pierwszym mistrzom i 
rytownikom, staranne, gustowne i niesły­
chanie taLie małe obrazki od V2— 3 cen­
tów sztuka Z zasady nie jesteśm y przy­
jaciółmi olejodruków, uważamy je, może 
mylnie, za profanację oztnki O tóż kto 
miał sposobność oglądania olejodruków z 
fabryki Poellatha, ten to uprzedzenie do 
nich obniżyć znacznie musi. Arkuszowe 
olejodruki mniejsze (42 ctm. wyook. 32 
etm. szerok.) na grubym kartonie, im itują­
cym płótno, pięknie wykonane płaci się 
po 15 ct. za sztukę — większe zaś (51 
ctm. wysok , 39 ctm. szerok.) płaci się po 
30 ct za sz tu k ę ; jeszcze większe i z wi­
nietą gustowna 40 ct. sztuka — rabat 
25 % ; od 500 sztuk rabat 3 3 ^  ; i te wła 
ściwie olejodruki przy bajecznie taniej ce­
nie powinny być rozpowszechnione mię 
dzy wiejską i małomiejską ludnością, bo 
obok niskiej ceny są prawdziwie piękne, 
artystyczne. Z panem Poellathem . jego 
fabryką żadne nas nie łączą stosunki ani 
interesu, on nawet nie wie i nie prosił o 
to , abyśmy o jego obrazach i obrazkacli 
co pisali, ale dopokąd nie mamy własnej 
krvow ej fabryki tanich obrazów Świętych, 
i udawać się po nie musimy do obcych, 
to sprowsdzajmyż je  wprost z katolickiej 
firmy, nie za pośrednictwem żydów, któ 
izy na wielkie zawstydzenie i boleść naszą, 
św ętemi obrazami frymarczą, i nawet na- 
przeoiw kościołów naszych, jak np. Im m er 
gliick ua rogu placu Marjackiego swoje 
sklepy i wystawy z obrazami Zbawiciela 
Pana i Świętych otwierają

Ustawa państwowa pozwala im na to, 
ale uczucie katolickie przeciw temu pro­
testuje ’ Tymczasem głównym., prawie wy 
łącznymi odbiorcam i. w Galicji towaru z 
fabryki Poeilaths aą żvdzi, od nich do­
piero nabywają towar więksi i mniejsi 
kramarze katoliccy; tym sposobem ceny 
fabryczne obrazów powiększają się w czwór­
nasób Sprowadzając towar wprost z fa ­
bryk i nizkim kontenlując się rabatem, 
ściągają żydzi do siebie mniej wykształco­
ną publikę, która kupuje zawsze tam, gdzie 
taniej, a często ani się domyśla, że kru­
cyfiks lub koronkę u żyda k u p u je ; rozsy­
łają nadto swoich ajentów „okrężnych* z 
cbrazamL wi^tych po wiotkach i m iaste­
czkach, v. pyohając wybiórki swojego to­
waru za drogą cenę pobożnemu ludowi 
polskiemu. Niechby katolicki jak i kra 
ma ? spióbował otworzvć swój sklepik z 
ży.lowokiemi przyboram. liturgicznemi n a ­
przeciw bożnicy, j r k  p Immerglfick roz 
siadł się z obrazami katolickich Świętych 
naprzeciw kościoła Panny M arji —  zoba­
czylibyśmy, jakiby okrzyk zgrozy podnie­
śli żydzi, i z pewnością, aniby jeden do 
chrześcijańskiego kramu z artykułam i ży ­
dowskiego nabożeństwa, nogą nie stąpi i 
Bierzmy więc rzeczy apokojuie i przed­
miotowo, a nie składajmy całej winy na 
żydów Oni mają ustawę państwową za 
sobą i korzystają z niej po swojemu — 
ale część wielka winy spada na katolic­
kich kramarzy, dlaczego wprost z fabryk, 
albo od katolickich firm większych towa­
ru nie biorą, dlaczego rabatem mniejszym 
się nie kontentując, ceny obrazków i o- 
brazów wygórowane podają? Cz^ść winy 
spada i na właścicieli domów którzy 
sklepy swe niekiedy pod bokiem kościo­
łów żydom, handlarzom świętościami ka- 
tolickiemi wydzierżawiają, mając innych 
katolickich lokatorów podostatkiem. — 
Wreszcie winna i publiczność,} kupująca 
świadomo od żydów krucyfiksy, różańce i 
obrazy świętych, mająu o parę kroków 
lub ulic dalej takie same handle i składy 
chrześcijańskie. Narzekaniem nie zaradzi 
się tej rażącej anomalji, aby żyd sp rw d a­
wał krzyż Zbawiciela, różańce i obrazy 
świętych ■ to często pod bokiem kościo 
łów haiulii kich, ale więksi i mniejsi kato­
liccy handlarze i kramarze niech się we­
zmą za ręue; więksi niech sprewadzaja 
towar wprost % fabryk, mniejsi niech od 
nich z małym rabatem nabywają, wszyscy 
zaś niech po tych cenach obrazy święte 
sprzedają co żydzi. Wtenczas z pewnością 
i publiczność katolicka inteligentna i po 
uczony przez nią lud wiejski, przesianie 
kupować obrazy u żydów a zwróci się do 
katolickich składów i kramów. Chrześci­
jańscy też właściciele domów niechże ma 
ją  tę odrobinę poczucia chrzęści |ańskiego 
aby owych sklepów, zwłaszcza w pobliżu 
kościołów, nie wynajmowali żydom na han 
del świętościami katolickiemi, z niemałem 
oburzeniem i zgorszeniem wiernych. Tym 
sposobem zupełnie l e g a l n y m ,  cichym i 
spokojnym, wytrąci się obrażający uczucie 
religijne handel świętościami katolickie f i 
z rąk żydowskich

Kronika z a i p i s j s s o w a .

KURJER WIELKOPOLSKI.

* Według ogłoszonej świeżo statystyki 
nrzęd wej, emigracja zamorska z Poznań 
skiego była w roku zeszłym niezwykle wiel­
ką, wynosiła albowiem w jedenasta mie­
siącach 17.274 osób.

Nadmienić należy, że w żadnym roku, 
dotychczas liczba emigrantów wychodzących 
za ocean, nie dochodziła takiej lie.zby, wv- 
iąwszy w 1881 r., w k tóry ih  na ogóJ.ną 
liczbę wychodźców w całych Niemczech, w

ilości 210.547 głów, przypadło na księztwo 
22-504.

Gdy od 1885 r. emigracja z Rzeszy, za 
częła się zmniejszać, w Poznauskiem szła 
w postępie rosnącym i od cyfry 9784 o- 
sób, w 1885 r. podnosiła się ciągle i obe­
cnie przedstawia »■$ już w liczbie imponn 
;ącej. Najtęższe siły robocze, wychodzą za 
ocean, a na ich miejsce, zjawiają się kolo­
niści z Pomorza, Wcstfalji i prowincyj nad- 
reńskich. Że  na tem bardzo cierpią nasze 
interesa, o tern wszyscy wiedzą, lecz wszel 
kie nawoływania duchowieństwa i prasy, 
□ie odnoszą s utku i lud wiejski w pogoni 
za zarobk iem , opuszcza tłu Dole kraj ro ­
dzinny.

KURIER WARSZAWSKA

* Jak  donosi W ar Drtew. ze wszystkich 
projaktów para  Devarsa, przedstawiciela 
spółki kapitalistów francnzkich, z.aledwie 
tylko jeden przyjdzie do skutku, to jes t 
wybudowanie hali centralnej.  Co się za i  ty ­
czy zaknpna szpitala Dzieciątka Jezus i 
sprawy bnlwarcw warszawskich, to podobno 
nigdy cie wyjdą po z.a obręb pobożnych ży­
czeń, gdyż p Devars atawia warunki nie­
możliwe do przyjęcia.

KURJER WIEDEŃSKI
* Przy nlicy Schwindgasse w domu pod 

1 2, eksplodował gaz; nikt z ludzi nie po­
niósł ciężkiego szwanku, 500 jednak szyb 
i ęklo.

KURJER BUDAPESZTEŃSKI

* Niedawno przybył do tugoż miasta list 
z zagraDicy, zaadresowany: „Eugenia Dal- 
noki Bndspcszt". N a sk a te k  wskazówki miej­
skiego biura adresowego list wręczony zo 
sta ł panu Engenjnszowi Dalnoki, który, 
otworzywszy kopertę ,  niepomałn był zdzi- 
wLny, gdy znalazł lis t pisany nieznaną rę ­
ką po francuzku i do łąooną  obligację ren­
tową na przeszło ty ó ą r  złr. Postanowił za­
pytać przyjaciela o treść listu, którego nie 
rozumiał i dowiedzieć s ę ja k ą  jest takty 
czna wartość obligacji; narazie wszakże 
schował lis t do kieszeni surdnta, który zo­
stawił w domu. Tymczasem prawdziwa a- 
dresatka, młoda panna, otrzymała zawiado­
mienie o wysłaniu listu i zareklamowała 
go na poczcie, pumyłka się wy aśniła i wy­
słano listonosza po odbiór owego pisma, do 
p. Dalnoki. Listonosz spotkał go na ul cy 
objaśnił o co chodzi, a p. Dalnoki odparł, 
iż ma list w domn Jak ież  było wszakże 
jego zdumienie, gdy znalazł kieszeń surdu­
ta  p u s tą , —  lis t  wraz z cenną przesyłką 
skradziuno. Policja wyśledziła, że sprawczy­
nią kradzieży byia posługaczka p. Dalnoki, 
która zmieniła w kantorze wekslu obliga ję 
na gotówkę i opnścita Poszt. Dotychczas
łodziejki nie odnaleziono. Kwestja teraz, 

kto s tra tę  poniesie?

KURJER PETERSBURSKI.

* Utworzono tutaj Towarzystwo posłań­
ców na welocypedach

KURJER RZYMSKI.

* Influenza coraz szersze przybiera roz­
miary. Śmiertelność powiękizyła się za trwa 
żająco i dziennie umiera po sto kilkadzie­
sią t osób. Wszystkie szkoły zostały zam ­
knięte wskutek tej zarazy. Zażądano po­
mocy wojska do grzebania zmarłych Ud 
kilku dni panuje tak gęsta mgła, że na 
odległość dwudziestu kroków nie widać la­
ta rn i elektrycznych.

KURJER ZAGRZEBSKI.

* W  Koprze, w Istrji,  miasteczko zwa- 
nem po włosku Capo dTstria, kwitnie w 
wysokim stopniu irredenta włoska, wrogo 
zachowująca się względem wszystkiego, co 
jest nńnreck iem  i słowiańskitm Zaciekłość 
wzrosła szczegóniej wskutek oburzenia ita- 
lomauów istryjskich na wybór prs la  M. La- 
giDji Chorwata, który Słowianie zdołali 
przeprowadzić po niesłychanie zaciekłej wal- 
cp Ŵ  Kopice znajduje się gimnazjom wio- 
skie i feminarjnm nauczycielskie sło ień 
skie. Nie ma dnia, aby gimnaziści włoscy 
nta zaczepiali brutalnie młodzieży słowiań­
skiej Niedawna gromada młodziutkioh W ło­
chów napadła na kilku seminarzystów Sło­
wian i korzystając z przewagi liczebnej, 
mocno ich poturbowała. Pisma słowieńskie 
dopominają się o snrowe nkaranie zuchwal­
ców, a zarazem o przeuesienie seminarjum 
do Tr;estU lub Gorycy

&om&rxośer
Influenza W roku 1743. Czasopismo 

decine Moderna przytacza pochodzeuie grv- 
py. Według dzieunika ‘“eteorologiczuego, 
wydawanego w wiekn ośmua0tym, tempe 
ratnra pierwszego kwartału r  1743 była 
tak niestałą, iż w aryżu i Wersalu pod­
czas lutego i mi-rca pancwa}y 8iine ijatarv 
i zapalenia płuc. „Król — powiada dzien­
nik — nazws.ł tę chorobę g r y p ą  Zan- 
ważono, i* P“ szczanie krwi nie jest wca­
le skntecznem na f,ę dolegliwość. Osoby, 
k tó ryn  krwi nie pngzczano j które wiele 
piły ustrzegły się jej zupełnie".

W  roku 1743 stan meteorologiczny 
przed :tawiał wielką aualogję z temperatu­
rą obecnej zimy.
J  a rd e l w Kam erunie. Jako dowód, iz 
handel rozwija się coraz bardziej w posia­
dłościach niemieckich w Kamerunie, Kotl- 
nische Ztg  , donrsi, iż syn znanego króla 

" J , książę Manga Bell, który otrzymał 
wykształcenie w Bristolo, wszeał w po­
czet kupców swego krajn i firmę swą za­
pisał w regestrach handlowych Kamernnr 
Jest to tem większa zdobycz cywilizacji, 
iż książę nie zawsze hołdował europejskim 
prądom. Na początku panowania niemie­
ckiego buntował się on przeciwko nowemn 
porządkowi rzeczy, sa co wraz z innymi 
książętami został skakany na rok wygna­
nia w Tago, gdzie oknty w kajdany odby­
wał ciężkie roboty
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W Y S T A W A
mu/} ezno-tratralm i w Wiedniu.

Komitet wykonawczy dla udziału sztuki 
polskiej w wystawie wiedeńskiej, wziął n:.- 
siebie pośrednictwo w usiłowaniu zapozDa 
nia, (o ile to będzie możliwem) publiczno 
ści międzynarodowej z naszą muzyką i z 
naszym teatrem Obecnie komitet ogłasza 
następującą odezwę:

Naczelna dyrekcja wystawy przekazana 
do zakresu działania naszego komitetu wszy­
stko, co d .tyczy Br,tuki polskiej, a zatem 
i dalsze prowadzenie wszelkich pod tym 
względem nawiązanych rokowań

izywamy się przeto do ogółu naszego 
z prośbą o współudział w podjętej pracy.

Stosownie do programu wystawy pożą­
danym jest udział w następujących k ie run­
kach :

1) Dział muzyczny; prc dukcje koncer­
towe, orkiestralne, chóralne i solowe w 
halli parku i w sali specjalnej w ro tu n ­
dzie.

2) Dział teatralny ; przedstawienie oper 
i utworów dramatycznych w teatrze w y­
stawowym K om itet uzyskał prawo do 
dwóch wieczorów w halit i czterech w 
teatrze, w ciągu miesiące września.

3) Dział literacki; bibljotcke muzyczna 
i teatralna, bibljografja, informacyjne wy­
dawnictwa umyślne w obcych językach, 
bibpteka prac liteiackick obcych o na- 
szy<h autorach dramatycznych i kompozy­
torach, ud.

4) Dział okazowj ; najstarsze kompozy­
cje, kompletne wydania oper i innych prac 
cenach kompozytorów, rętiopisma kompo ■ 
zytoów i autorów dramatycznych, portre­
ty ich, oraz artystów i artystek dram aty- 
cznjcn w ich rolach, medale i inne pa 
miątki, cenne narzędzia muzyczne, dzieła 
naukowe i czasopisma muzyczne i drama- 
turgozDe, plany i modele teatrów, obrazy 
teattów i scen z utworów dramatycznych, 
zbi(?y afiszów i programów, przedmioty 
etuubrbfirzne, kostjumy itp. odnoszące się 
do fa tru . — Obok fc-go działu zamierzo 
nem ..esi urządzenie osobnegu p o k o j u  
C h o p i n a

Komitet uprasza niniejszem pp. kom po- 
zytoiów, artystów, wszystkie Towarzystwa 
muzjozne, śpiewackie, konserwatorja i tea- 
tra polskie, żeby zechciały zgłosić i okre­
ślić dział swój w dziale muzycznym 
testrdnj m ; ip ra  za dalej instytucje i wszy­
stkich posia aesy przedmiotów tak pol- 
skieft jak  obcych, właściwych dla działu 
litewskiego, okazowego , dla pokoju Cho 
pina, żeby zechcieli takowe zgłosić i na
desl»c

Jiko  ostatni term n ogłoszeń oznacza się 
1 Ktnetnia b. r. Jako  zaś ostatn. termin 
oddania przedmiotów w W ledniu kom ite­
towi 15 kwietnia b. r.

Piczesem ogólnego komitetu je s t J E  nr 
Ludwik Wodzicki, wiceprezesam, p p . : kr 
Zygmunt Cieszkowski, hr. Karol Lancko- 
rtnisbi i hr. Roman Potocki. Zglosz> n a 
należy adresować do podpisanego komite 
tu wykonawczego

Dla ułatwienia porozumień raczył: przy 
jąć obowiązki delegatów komitetu pp : Wla- 
fybiśw Łoziński we Lwowie, D r. Stani - 
sław Tomkowicz w Krakowie.

Ren ra t działu teatrai Dego objął p. Sta 
nisluW K cżn iau, działu muzyczni go hr Z 
Cieszkowski, działu literackiego p. Alfred 
Szczepański, działu okazowego hr. K .
L . nckoroóski.

UpmsEia się uprzejmie wszystk e polskie 
dzienniki o zamieszczenie tej odezwy i <>- 
bywatti kie poparcie działania komitetu. 

Wiedeń dn.a 10 stycznia 1892.
Komitet wykonawczy: Karol hr. Lan 

ckorohski, przewodniczący ; Dr. A ltrid  
Nosoig, sekretarz; hr. Zygmunt Cieszkow­
ską Stanisław Koźuuiau, Zdzisław Moraw 
ski, Taden-z Rybkowski, Alfred Szcze­
pański. A d res : I , Huhenstaufengasse i

Kronika miejsuowa.
Kalendarz D z iś : św. Agnieszki, panny 

1 njęczenniczki; j u t r o : św. Wincentego.

R o c z n i c e :

Dnia 21 stycznia 1849 r. posunął s ę  
jenerał Bem poc H erm am tadt w zamiar-e 
zdobycia tego miasta Przez 5 godzin uży 
wał artylerji i wielkie nią szkr dy zadawał 
nieprzyjacielowi w mieście zamkniętemu. 
Cztery rasy  szły wojska węgierskie do 
szturmu, ale austrjacy za szańcami bronili 
się uporczywie i każdy szturm węgierski 
odpierali. Mimo tegn Bem trw ał na stano­
wisku i coraz słabszy stawał się opór an 
- tr ,jaków; miar to byłoby niechytn-e wzięte, 
gdy) y nie to, że Bemowi zabrakło amuni 
cji. Rozpoczął ud wrót, k tóry  należy do naj 
trudniejszych zadań, jaki kiedykolwiek ar 
mja pozDawiona amunicji, w odwrocie spet 
mła.

Nabożeństwo pamiątkowe z kazaniem 
w 29 tii rocznicę iow stania styczniowego 
odbędzie się dnia 22 b. m. w kościele XX. 
Pi arów o godzinie 11 rano. —  Wieczo 
rem tegoż dnia o godzinie 7 • db.dzie się 
uroczysty wieczorek mnzykalno-wokalny w 
sali Towarzystwa strzeleckiego Wstęp na 
wieczorek dozwolony je s t  tylko osobom za 
proszonyn

P. delegat Laskowski w towarzystwie 
nadinżyniera starostwa p. Sarego, zwiedził 
onegdaj gmach gimnazjum Ś-tej, Anny. P. 
delegat przekonawszy s ię , że umieszczenie 
szkoły jod witln względami jest  wadliwe, 
poczynił zarządzenia, celem zapobieżenia uie 
bezpieczeństwom grożącym uczęszczającej do 
gimnazjum młodzieży.

Z Centralnego Komitetu wyborczego dla
Galicji zachodniej otrzymujemy następujące 
piamo: P u n ie " aż krakowski Komitet powia­
towy przed >y burczy, przyjął jednomyślnie

przedstawił kandydaturę p. Dra F ranci­
szka Paszkowskiego na posła do Sejmu z 
krakowskiego okięgu wyborczego mniejszej 
własności, przeto Komitet centralny przed­
wyborczy dla zachodniej części Galicji i Kra- 
kowo, odpowiednio instrukcyi uchwalonej 
przez Koło bejmowe, kandydaturę tę zatw ier­
dził, ogłasza ią i szanownym wyborcom o- 
leca

W imieniu . z poważaniem Komitetu cen­
tra ln eg o

Prze wodniczący 
Leon Chrzanowski.. 

Akademja Umiejętności bardzo racjonal­
nie postępuje, wydając co miesiąc spis „Na­
bytków Bibljoteki“ . Mamy właśnie przed 
sobą takich dwanaście spisów za rok ubie­
gły. Widzimy z niego, że księgozbiór Aka 
demji powiększa się głównie z wymiany 
wydawnictw z innemi instytucjami nanko- 
wemi. Prócz tego zawdzięcza wiele Akade- 
mja darom autorów i osób prywatnych B u­
kowski ze Sztokholmu, dr. Kretkowski i 
Włodzimierz Spasowicz, w roku ubiegłym 
głównie zasilili bibljotekę Akademji Trze 
cią wreszcie serję „Nabytków 11 składają 
dzieła zakupione przez Akademję. W roku 
ubiegłym z wymiany otrzymała Akademja 
mniej więcej 1000 dzieł,  z darów koło 500, 
r, własnegu zaknpn 3, to jest zakupiła A- 
kademja dwa dzieła historyczne rosyjskie 
i jedno dzieło polskie, którem był „Szema- 
tyzm królestwa Galicji i Lodomerji z W. 
księstwem Krakowskiem na r  1891“.

Z Uniwersytetu. Pp Marek Apfelbaum 
rodem z Tarnowa i Izrael Lauterbach, ro ­
dem z Drohobycza w Galicji, otrzymali na 
tutejszym Uniwersytecie stopień drów praw.

Walne zgromadzenie członków Koła 
nauczycieli 8' kół wyższych w Krakowie
odbyło się dnia 16 stycznia b r. pod prze 
wodnictwem dra Tomaszewskiego. Po wy­
słuchaniu spiawt zdania Wydziału, według 
którego liczba członków w ubiegłym roku 
wynosiła ogółem 153 a rozwój Koła był 
zupełnie normalnym, jakoteż sprawozdania 
kasiwego, wedłng którego dochrdy Koła 
wyniosły 921 zlr  03  ct. a rozchody 583 
złr. 12 ct., udzielili zgromadzeni ustępują 
cemu Wydziałowi na v.niosek komisji kon 
trolującej absolutorium i przystąpili do wy­
boru Wydziału na rok bieżący. Przewodni 
czącym wybrano prof. d la  F  Tomaszew­
skiego a nadto weszli do Wydziału pp : 
L Krókowski, ks J. Krupiński,  K. Knnz, 
d i.  ,J. Leo, J. Pawlica, A. Pazdrowski, 
S. Polak, dyr. J .  Rotter, M. Sas i dr. W 
Zakrzewski. Podczas odbywającego się 
skrutynium przedłożył zgromadzonym dr. 
Karbowiak projekt polskiej’ wystawy 8/,k( 1 
nej, któraby się celem u< zczenia 25 letniej 
rocznicy zaprowadzenia w Bzkotach języka 
polskiego jako wykładowego odbyła w czer­
wcu b. r. w Krakowie. Przytoczywszy mo­
tywu omówił wnioskodawca 1. jakość i za 
kres wystawy, 2. możliwe jej działy, 3. 
miejsce i czas, 4. fundusze, 5. zarząd i 
kierownictwo W dyskusji generalnej nad 
projektem wykazał dr. Tomaszewski n ie ­
możliwość uskutecznienia tego tak  p iękne­
go zresztą pomysłu w tak krótkim czasie 
i wniósł, by prejekt dra Karbowiaka odd: ć 
pod rozwagę, wydziału celem zaupinjowania, 
czy i kiedy dałby się w życie wprowadzić. 
Wniosek poparty przez dra Leo i dra Jor- 
dana przyięto. W końcu na wniosek prof. 
Grzębskiego wyrażono ustępującemu Wy­
działowi podziękowanie za jego goiłiwą 
działalni ść oklaskami a kilka iunyeh wnio 
sków przekazano do załatwienia nowemu 
Wydziałowi.

Od p Aleksandra Bandrowskiego, zna­
nego tenorzysf.y, otrzymaliśmy w sprawie 
zapowiedziauegol a następnie odwołanego 
koncertn, następujące p ism o:

„Dla idratn sztuki poświęciłem wszyst­
ko —  jrzyniosłem jej w ofierze nawet do­
browolne wyananie z Ojczyzny, doszedłem 
naresz-ie do zławy i imienia wśród obcych 
Na pierwsze zaraz wezwanie z k ra ju  chcia­
łem się podzielić owocem pracy m6j ze swo­
imi. Dla tej jedynie myśli zrzekłem się 
jednego korzystnego występu w W ro c ła ­
wiu, zatem chyba nie z mej winy wystąpi 
mój pierwszy na ojczystej ziemi musiał 
pójść w odwlokę kto wie, na jak długo!

Bóg zapłać za dobre chęci.
Wrocław 19 stycznia 1893 r.

Alekśandtr Bandrowski.
Bal stowarzyszenia młodzieży handlowej 

wyi nauia mojżeszowego, ma się odbyć w 
drugiej połowie przyszłego miesiąca. Nara­
dy nad urządzeniem i programem balu już 
się odbywają

Siładki na budov ę Domu akademickiego 
w Ktakowie, nadesłane na ręce p. F ranc i­
szka $lęka dyrektura Kasy Oszczędności 
przedstawiają Bię jak  n&stępnje Kasa 0 -  
szczędności krak . 100 złr. „Wzajemna po­
moc" Stow. pożyczkowego w Makowie 20 
zlr.,  Zygmunt Kowalski (składka zebrana 
w krak. Kasie Oszazędności) 30 z ł r , p. 
Kazi oj i, r;: Henisz 10 złr. ,  pp. Marja, Bro­
nisława i Znfia Bogdan-jwiczówna z Ostro­
wca i p. Józefat Szczepański, naczelnik sta­
cji kolei północnej w Krakowie po 5 złr., 
p. Antoni P iw ern ttz  z Zimnrjwody 2 zlr. 
Razem 172 złr.

Celem omówienia sprawy otwarcia no­
wych ulic, w przedłużeniu ulicy Batorego 
ku ulicy Czarnowiejskiej i ul. Michałow­
skiego, zbierze się w przyszłym tygoduiu na 
miejsiu specjalnie wydelegowana komisja, 
złożona z radców miejskich i urzędników 
magistratu.

Z licznych ofert złożonych w budowni­
ctwie miejskim na roboty nad torowe i do­
stawę szu tr  i i piasku dla bndującej się 
stacji kontnmacyjnej w P rądniku  białym, 
okazały s ę najtańsze deklaracje: 1) na ro ­
boty nadtorowe p. Romanowskiego i 2) p. 
budowniczego Ja n a  Meyera na dostawę pia­
sku i szntru

Licytacja na zbnrzenie gma bn poszpi 
talnego b-go Ducha, odbędzie w pr-ysziym 
tygodniu. Przeniesienie szkół Indowych tam­
że się znajdujących, nas t ipi z początkiem 
drugiego półrocza szkolnego, przyczem dzie­
ci odpowiednio zostaną rozdzielone i ponre- 
szczone w szkołach barakowych w ul. B: 
sknpiej i Ogrodzie Angielskim.

L icytacja  ua różne przedmioty odebrane 
skazańcem, odbędzie się w- tutejszym Są­
dzie krajowym karnym dnia 25 b. m.

Robota wiedeń8ka. w  dniu wczorajszym 
odbyły się w dziedzińcu magistratu oglę­
dziny wozu przeznaczonego do przewożenia 
zakażonej trzody, sprowadzonego umyślnie 
z Wiednia na model, wedłng którego unia 
no wykonać większą liczbę takich wozów

dla powstającej w naszem mieście stacji 
kontumacyjnoj. Oględziny, w których wzięli 
udział pp. wiceprezydent Friedlein, radcy 
miejscy Kwiatkowski i Beringer,  dyrektor  
budownictwa mieiskiego Niedziałkowski i 
i p. KdlaktwBhi, wypadły dla przemysłu 
wiedeńskiego nainiepomyślniej. Wóz bo­
wiem prócz wygórowane; ceny (450 z ł r ) 
nie odznacza się niczem, robota zaś tak  
kołodziejska, jak  ślusarek* i kowalska, mo­
że konknrować najwyżej z u aa .ą  tandetą. 
Słusznie więc komisja postąpiła, uchw ala­
jąc odesłać Wiedniowi jeg wyrób i w K ra­
kowie zamówić odpowiednią ilość wozów, 
które bezwarunkowo będą i lepiej wykona­
ne i praktyczniejsze od modelu wiedań 
skiego.

Kra na Wiśle pojawia się curaz gęBtsza 
u brzegów zaś są znaczne przestrzenie vo 
dy pokryte stałym lodem. Jeżeli temperatn- 
ra  obecna się nie obniży, natenczas " k r o t ­
ce ujrzymy królowę rzek naszych pokrytą 
szatą lodową.

Emigracja artystyczna. Przed kilka 
dniami donosiliśmy o ustąpieniu bl zkieat z 
naszej sceny, cenionej powszechnie a r t y ­
stki pauny Wojnrwskiej.  Dziś z żalem za­
notować jesteśmy zmuszeni, że w ślad zą 
naszą znakumitą „charakterystyczną" idzie 
i pierwszorzędny uasz artysta  p. Edmnnd 
Rygior, który mu wkrótce opuścić K r a ­
ków.

ślizgawki dzięki sprzyjającej pogodzie 
z a pet ui i y się wczoraj łyżwiarzami, którzy 
mknąc zwinnie p^ gładkiej powierzchni lo 
du, napróżno uwijali się ckoło pięknych pań 
Zręczne łyźwiarki holendrując umiejętni. , 
un k T y  natrętów wykręcając się po mi­
strzowsku to w prawo to w leoo Zabawa 
trwała do późnego wieczora.

Na Ślizgawce obok ogrodn Botaniczuegu, 
dziś wieczorem przygrywać będzie muzyk i
wojskowa.

Festyn na lodzie. Na ostatniem posie­
dzeniu komitetu „Harmonii" ułożono i uchwa­
lono program festynu, który  się odbędzie w 
niedzielę dnia 24 b. m. na stawie w P a rk a  
krakowskim. Program ten jesr bardzo uru 
zmaicony. Nie bodziemy też i-ym.eniać mnó­
stwa przygotowujących się dla uczestnikó ■ 
festynu przyjemności, gdyż pewni jesteśmy, 
że sam cel zabav y ur/ądzanej na dochód 
„Harmonii" sprowadzi tłumy publicznoćii 
do parku krakowskiego.

T E A T R U  K R A K O W S K I E G O

We czwartek 21 b. m. ( trzynaste czwar­
tkowe urzedstawienle): Polowanie na zię­
ciów, komedja w 4 aktaeh pp. Labiche i 
Delacour.

W  sobotę 23 b. m. ua dochód Sobiesła­
wa: Wróble, komedja w 3 aktach pp. L a­
biche i Delacour ; tłómaczył Stanisław Do 
hrzanski. Rozpocznie po raz pierwszy: Pro  
myk słuhca, komedja w 1 akcie Franciszka 
Dominika.

W  niedzielę 24 b. tn Wilhelm Tell, 
dramat w 5 aktach F ryde ryka  Schillera

Ostatnia poczta.

Rada państwa.
W . e d e ń  20 stycznia. W  Izbie posel­

skiej na wczorajsze™ posiedzeniu w imien- 
em głosowaniu, po przyjęcia traktatu 

z Niemcam , uchwalono 254 przeciw 42 
glosom trak taty  handlowe z Belgją i Szwaj- 
Cłrją, (Ży  we oklaski). W imjennŁm glo­
sowaniu odrzucono 211 przeciw- 88 głosem 
wniosek mniejszości co do trak tatu  z Wło­
chami, P03zem traktat cea przyjęto. Rezo­
lucje deputowanych Bondy, T erlag i, Co 
roniniego i Bartoli go przekazano kr mi­
sji cłowej.

i e d t  ń 20 stycznia. Na dzisiejszem 
posiedzeniu przyjęła Izba naglący wniosek 
Polaka w sprawie udzielenia wsparcia z 
funduszów państwowych dotkn;ętej nędzą 
ludności powiatu nideckiego w górach Ol 
brz\m ich.

Dep. Tausche wyraża gorące podzięko­
wanie namiestnikowi Czetb za ofiarę zło 
żoną na rzecz dotkniętej nędzą ludności w 
górach Kruszcowych

Następnie, rozpoczęła się dyskusja nad 
rezolucją w sprawie zaprowadzenia jedno­
litej statystyki ruchu towarowego na koie 
jach austrjackich, oraz nad rezolucją wzy­
wającą rząd aby dążył do ułożenia z pań­
stwami traktatow em u. według możności 
najbardziej jednolitych zasad dla statystyki 
bandl woj. Dep. Szczej anowski przemawia 
za rezolucją, w celu zachwiania monopolu 
pośredników handlowych i szybkiego usu­
nięcia pewnych braków w dotyehezaso 
wych publikacjach siaty stycznych. (O kla­
ski). Rezolucje powyższe przyjęto.

W i e d e ń  20 stycznia. Postanowiono, 
że posiedzenia Rady państwa trwać mają 
do końca lutego. Gdybj parlament do te­
go ttrm inu  nie ukończył obrad nad proje 
ktami ustaw, tyczących się kolei miejskiej 
wiedeńskiej i ppraw z nią połączonych, 
wówczas obradować będzie dalej w maju.

8ejmy krajuwe zwołane będą w pierw­
szych driach marc-a

przeszkadzają trak taty  z obcemi pań­
stwami.

B t a ł o g r ó d  20 stycznia. Komisja 
Skup. zyay w sprawie deputowan-jgo D ra- 
giszy Stanojevica zażądała aktów sądo­
wych W komisji panuje mniemanie, że 
deputowany został skazany tylko z powo­
du przestępstwa prasowego zezem  utrata 
maudalu się nie wiąże, uie może zatem 
odbywać się nowy wybór, ani dotyczący 
okręg nie może być pozbawionym repre­
zentacji w Skupczynie, ' dis tego ponie­
sienie kary winno być odłożone na czas 
po sesji Skupczyny. Sądzą, że porozum ie­
nie m ędj.y rządem a Skupczyną, zostanie 
przywróeoaem i nowela w tym duchu za 
wotowaną Znaczna ilość dziennikó» głosi 
że ministerstwo Pasycza upadnie. N ektó- 
rzy twierdzą, że z powodu sprawy D ragi- 
szy Stanojevicza, inni widzą przyczynę w 
żądaj iu klubu radykalnego, aby minister 
wojny ustąpił. Wiadomości te mają być 
bezpodstawne Klub liberalny postanowił 
interpelować na najbliźszem posiedzeniu 
Skupczyny, w sprawie wydalenia krółowęi 
Natalji. Rząd ma w tych du’ach przedło­
żyć Skupczyuie oświadczenie M ilana, w 
którem zrzeka się wszystkich swych praw 
obywatelskich i konstytucyjnych w Ser- 
bji.

W i e d e ń  20 stycznia. S rostowac na 
leży .nylną wiadomość o zamianowaniu 
pana Elsnera zastępcą dyrektora lwowskiej 
dyrekcji ruchu kolei państwowych. Po­
myłka polegała na podobieństwie nazwiska, 
mianowany bowiem został na pomienio- 
ne stanowisko nadinspektor kolei Karola 
Ludwika, E l s n e r ,  Polak i człowiek po­
wszechnie szanowany. Tern samem upada­
ją  zarzuty czynione z tego powodu byłe­
mu prezydentowi kolei państwowych, bar. 
Czedikc wb

B e r l i n  20 stycznia. Cesarz przyjmo­
wał prezydenta Izby- panów i Izby depu­
towanych sejmu pru-kiego, przyczem ™y- 
razit nadzieję, że w sprawie ustawy o szko­
łach li.dewyoh uda się osiągńąć porozu­
mienie.

B e r n  20 stycznia. R ada związkowa za­
rządziła że nowa taryfa cłowa weidzie w 
ży o io z dniem 1 lutego, o de temu nie

„Czf*s“ i „ N o w a  R e f o r m a , "  
zaprzeczają podanej przez nas wia­
domości o zamierzonem połączeniu 
wyższego krakow skiego z
lwowskim, z pozostawieniem w K ra 
kowie ekspozytury. Wiadomość tę 

Trzymaliśmy jednak z tak poważne­
go żródla, że mimo zaprzeczeń, 
musimy obstawać przy naszem tw ier­
dzeniu, że w mowie bęfąca  zmiana, 
jest przedmiotem ożywionej dysku 
sji w sferach decydujących. Czy 
rząd skłania się do tej myśli, me 
możemy przesądzać, atoli za samą 
zmianą oświadczyły się poważne 
głosy, które znając stosunki nasze­
go kraju, uważają tę zmianę za po­
trzebną i ze wszech miar pożądaną 
Przyszłość najbliższa okaże, czy 
istotnie relacje nasze były w zupeł­
ności bezpodstawne.

P o z n a ń  20 styczr ia. Odczyt Tarnów 
skiego o „Irydjonie" odbył się wczoraj 
w olbrzymiej sali Lam  beri? , szczelnie za­
pełnionej publicznością. Na odczycie był 
obecny ks. biskup L ikow ski, kilku kano­
ników, wielu duchow nych, oraz najwybi­
tniejsze osobistości z m iasta i ze wsi, tu 
d/ież liczne grono pań.. Prelegenta powi­
tano hucznemi oklaskami. Pierwszy od­
czyt trw ał przeszło godzinę. Słuchano go 
z natężoną uwagą. Głębokie wrażenie wy­
warła oryginalność poglądów preiegeita na 
Krasińskiego, na charaktery postaci, tra 
giczne momenty i polityczne tendencje Iry - 
iijcna- Po (.dożycie odbył się rant.

P o z n a ń  20 stycznia. Zebranie w spra­
wie spółek ziemskich było bardzo liczne. 
Radca rejencyjny Andersen objaśniał usta­
wy o włościach rentowych. N aitępnie mó­
wił mecenas Wyczyńohi o spółkach ziem ­
skich, Trąmp. zyń-ki o wlośoiaifc rento­
wych i stosunku ;ch do spółek, wreszcie 
dr. Ziębiński omawiał rozwój przemysło- 
wości drobnych właścicieli.

W i e d e ń  20 stycznia. Fremdenblatt o- 
głasza na podstawie informacyj, zasiągnię- 
tych ze strony kompetentnej, autentyczny 
stan sprawy Schleyenc i wyraża w koń­
cu nadzieję, że wszystkie nieuprtedzone 
dz-enniki, jak  i prawdopodobnie te, które 
buz dokładnej informacji wyrażały swą o- 
pinję tylko na podstawie jednostronnych, 
częściowo fałszywych douiesień, nabiorą 
po objektywnem zbadauiu istotnego stanu 
r eczy przekonania, że gwałtowne napaści 
w tym względzie na konsulat austrjacki w 
Warszawie były zupełnie bezzasadnemi.

W i e d e ń  20 stycznia. Wiener Ztg. fi­
gla sz " : P rokurator państwa w Rzeszowie, 
dr. W ładysław Z akuka, przeniesiony zo­
stał w tym samym charakterze do T arno ­
wa, zaś zastępca prokuratora w Krakowie 
dr. Władysław W ędkiewicz mianowany zo­
stał prokuratorem państwa.

P e t e r s b u r g  20 stycznia Rząd przy­
gotowuje uslawę, celem uregulowania ro- 
syjs1 iego handlu zbożowego.

R z y m  2 0 stycznia. ■ W najbliższych dulach 
R-ida gminna neapelitańska obradować bę­
dzie nad budżetem państwowym. Deficyt 
wynosi 4 1  miljony, który pokryty być 
musi przez podatek gminny. Ponieważ 
Rada gminna ne apolitańska niewiele do 
tego okazuje skłunDOŚci, państwo ma wziąć 
ua siebie całą administrację miejską

R z y m  20 stycznia. W Fiesole zmarł 
ua zapalenie płuc generał zakonu Jezuitów 
O. Antoni Anderledy w 72 roku życia.

R z y m  20 stycznia Utworzył się w 
Rzymie „Związek włoskich katolików", 
którego celem jest zwalczanie wszystkich 
koś( itlno - politycznych zarządzeń r:.ądu. 
Przewodniczącym jes t M ógre-Fortini, były 
główny redaktor Fiat cola, ultramontańskie 
go dziennika. Pierwszym znakiem życia 
nowego związku ma być formalny, wysto­
sowany do ministra oświaty protest prze­
ciw rozszerzaniu nauk Darwina, które no­
wa ustawa szkolm wcieliła w program 
wykładów. Civita C°ttolica. znany dzien­
nik jezuicki, przyrzekło związkowi najgo­
rętsze poparcie.

P a r y ż  20 stycznia. Ttm ps  zwraca u- 
wagę na różne usiłowania trójprzymierza 
w celu zbliżenia się do Papieża. Włochy 
star. ią się, aby przeprowadzić zgodę obu 
potęg rzymskich, przez co W łochy uzy­
skałyby wpiyw na Papieża.

■ t U s ł o g r ó d  20 stycznia. Ma'e Notine, 
jedno z naibardziej wichrzycielskich serb­
skich pism usiłuje znów judzić przeciw 
Uułgarji, twierdząc, że Bułtrarja jest zu 
pełnie gotową do wojny, że armja jej cała 
ma karabiny M annlichera, i że węgierski 
jenerał Feiervary niedawno banał urządze­
nia wojskowe bułgarskie. Srrbja tymczasem 
ma zaledwie 70.000 ludzi uzbrojonych w 
karabiny Berdana. Jest ,edy obowiązkiem 
Skupczyny jak  najprędzej uzupełnić uzbro­
jenie wojska, gdyż tak w stosunkach p rzy ­
jazny, b, jak  nieprzyjsźnych Seruja tv 'ko 
tyle będzie ważyć, iłe jej broń zaważy

W e n e c j a  20 stycznia. M iędzynarodo­
wa konferencja sanitarna w Wenecji, bu ­
dzi wielki niepokój w Paryżu Rzad fran- 
cuzki sądzi, że celem tej narady je^t no 
w a (graniczenie wpływów frarcuzkich \ 
Egipcie, i że Anglja stoi za parawanem 
państw stałego kontynentu. Polecono też 
przedstawicielom Fraucji w W euecji, aby 
w żadnym punkcie nie ustępowali Aeglji, 
i wskutek tcg > narady weneckie nie d o ­
prowadzą do żadnego realnego wyniku. 
Anglja chce, aby statki jej bez zatrzym a­
nia się przepływały przez kanał sueski, 
nawet i wtedy, jeżeli choler; grasuje na 
pokładzie, o ile zobow ąźą się nie zarzu­
cać u gdzie przy wybrzeżach egi pskich ko 
twicy, lecz prosto jechać do portów an­
gielskich. F rrac ja  zamiarowi iemu sprze- 
ciw ja się najusilniej twierdząc, że grezi on 
E uropie zarazą. Wr każdym raz:e niechce 
Francja obywateli swych narażać na nie 
bezpieczeństwo cholery, aby tylko przy­
służyć s*’ę interesom handlowej polityki 
angielskiej Prawdopodobnie i reprezentan­
ci innych mocarstw staną po stronie Fran 
cji przeciw niesumiennym puprostu preten­
sjom Auglji Drugim punktem spornym 
między ] rancją a Anglją jest reprezentacja 
różnych krajów na międzynarodowej Ra­
dzie sauitarnej w Aleksandrji. Anglja u- 
trzymuje, że -rp ływ jej tam jes t sa eialy, 
Francja nie chce, aby cokiłw iek w do­
tychczasowej  ̂ ustawie zmieniano. Jak  się 
sprawy rozwiążą, naprzód przewidzieć nie- 
podubna

Rada pafistwa.
W ie d e ń  21 styczma W Izbie posel­

skiej dep. Peszka przemawia za zniżeniem 
taryty kolejowej Dep. Menger wzywa ary 
siokrację do popierania krajowej p roduk­
cji, zatem popierania szkół hodowli lnu i 
zniżenie cła na sodę a w końcu omaw a 
sprawę dostaw dla wojska.

Prezydent Smolka oświadcza, że rezo­
lucja co do rokowań z. Rumunją ■ Serbją 
z powodu poczynionych tm iau, musi pozo­
stać w zawieszeniu.

W toku dyskufji nad rezolucją, doma­
gającą się zaprowadzenia nowej taryfy na 
kolei Karola Ludwika, oświadczył dep. 
Szczepanowski, że wiadomość o upań­
stwowieniu tej kolei w całej Galicji wiel­
ką wywołała radość, którą przecież osła 
biło zarrzymanie starej taryfy. Mówca żą­
da niezwłocznego zaprowadzenia nowej 
taryfy na wszystkich kolejach państw o­
wych, a zwłaszcza na kolei Karola L u ­
dwika.

Dalej przemawiają deputow ani: Schwab, 
Bareuther i Haliwich za zniżeniem cła od 
podwójnej przędzy z wełny czesanej, S  ihle- 
singer za uregulowauiem przez ustawo- 
dawstwo sprawy kartelów. Dep Liberoc 
wnió=l u.terpi lację w sprawie szczepienia 
ospy Dep. Hoffmann Wellenhaf, wniósł o 
uregulowanie handlu dom okrążczegi.

Choroba fJjfcti świętego.
R z y m  21 stychnia Wiadomość o cho­

robie Papieża, którą pierwsza podała fió l-  
nische Volks Z tg , spotkała się z zaprze­
czeniem.

Przyjęcie oficerów francu/feich.
P e te r s b u r g  21 styczni?. Przybyła tu 

depufacja oficerów francuzkich dla studjów 
wojskowych i jdw td z ła  koszary pierw­
szego pułku gwardji, gdule korpus oficer 
ski wydal śniadanie na cześc gości. Pod 
czas śniadania gen. Baumgarteu pił na 
cześć prezydenta Rzeczypospolitej a puł­
kownik Bange odpowiedział toastem na 
cześć rosyjskiej pary cesarskiej. Na-tępnie 
śp-ewano uaprzemian marsyljankę i hymn 
carski. Rosyjski pułkownik H ipping  wuińsł 
toast na braterstwo armji rosyjskiej i frau- 
ciizkioj oraz na przyjaźń obydwóch na­
rodów.

Inuy oficer wniósł toast na cześć feld 
weblów franenzkiej artylerji, którzy co rok 
przesyłają życzenia artylerzystom rosyj­
skim.

Francuzk kapitan odpowiedział w ję­
zyku rosyjskim : „Dziękuję i piję na wa­
sze zdrowie, bracia ! *

Obawy cara.
K o lo u ja  21 stycznia. D o !Koelnische 

Ztg. donoszą z Moskwy, że okoliczności, 
iż csr wbrew ogólnemu oczekiwaniu nie 
pojechał d i Petersburg i an na NoWy Rok 
ani naw it na uro z \s l‘ ść święcenia wody; 
w szerokich k ła> ii u raża ją  za potwier­
dzi nic pogłoski o wykrytych przygotowa­
niach do zamachu.

Groźba H urkl
W ie d e ń  21 stycznia Z Warszawy do 

noszą: Podczas przyjęcia noworocznego
powiedział H urko do repreze ta.itów szla­
ch ty : „Mówiono mi, żc w tym roku nie 
chcecie tańczyć ze względów pokko patrjo- 
tycznych Otóż udzielam wam dobrej r a ­
dy : Tańczcie dobrow olnie! Będzie wam 
to przyjemuiej, niż gdybym ja  zmusił was 
do tańczenia". Brutalne te słowa wywoła 
ły wielkie rozgoryczenie.

Powiększenie floty.
P e te r s b u r g  21 stycznia Flocie wojen­

nej Rosji przybędzie w tym roku 8 okrę­
tów wojennych nie licząc łodzi torpedo­
wych.

Samobójstwo.
Berlin 21 Stycznia. Dr. Biederman, 

wybitny chemik zastrzelił na-amprzód m ło­
dą swą nurzeczonę a następnie sam sobie 
odebrał życie Powody czynu nieznane.

C z e m io w c e  21 stycznia. D > N am iestni­
ka zgłosiła się deputacja miasta, aby za 
jego pośrednictwem złożyć Cesarzowi kon- 
dolencję z powodu zgonu arcyksięcia K a ­
rola Sal«au>ra.

W ie ileń  21 styiznia Atlgem ■ Z tg • do- 
n ,st, że arcyksężua Stefanja, wdowa po

arcyksięciu Rudolfie na pewno niebawem 
zaręczy się z księciem Karolem M ana M i- 
guel Braganza. wdowcem po księżnej E l ­
żbiecie T n u rn -T tris . Książe Braganza li­
czy 39 lat i jest ojcem dwóch synów i 
córki.

Drugi telegram A l t. Z> j. donosi, że 
zaręczyny arcyksiężnej Stef' jji z księciem 
Braganza już się odbyły Mi. > to wyższy 
ochmistrz dweru na p ry v a tre  zapytanie 
odpowiedział, że eąła wiadomość powyższa 
pozbawiona jest wszelkich podstaw.

W ie d e ń  21 stycznia. Z powodu zgonu 
arcyksięcia Karola Sa’watora saraądril oe- 
srrz  sześciotygodniową żałobę dworską 
Pogrzeb arcyksięoia odbędzie się w piątek 
popołudniu

W ie d e ń  21 stycznia. M inister wojny ba­
ron B aurr, zachorował na influenzę.

Bern szwajcarski 21 styczni*. Rada 
Stanu przyjęła jednomyślnie ustawę o wy­
daleniu zbrodniarzy politycznych.

Puryż 21 stycznia. Dzienniki katolio- 
kie wzywają katolików, aby szanowali u- 
stawy i i< ’i w ykonawców, odpierając 
wszelkie nadużycia władzy świeckiej i peł­
niąc obow ązki obywatelskie podcaar wy­
borów.

Paryż 21 stycznia. Z powodu onegdaj- 
szeg" rajścia w Izbie po&elrkiei, odbył u f  
pojedynek m ędzy deputowanymi Delpbche 
a Caslelin. Delpfeche odniósł ranę w ra 
er i®.

Paryż 21 stycznia L au r nie wyzwie 
Constarsa.

Paryż 21 stycznia. Laur zapytał Ro- 
cheforto, który bawi w Londynie telegra­
ficznie, czy ma wysłać ConstanBa czy wyto­
czyć mu proces.

Fiesole 19 -tycznia Jenerał Jezuitów , 
O. Antoni Anderledy, um&rl na zapalenie 
płuc w 72-m  roku życia, w 9 tym je- 
neralstwa.

I !\r) ikiiwn p !» v s i i handel.
* Fabrykantom cykorji nakazało mini­

sterstwo spraw wewnętrznych przerobić s u ­
szarnie systemn Kleina, albowiem mają one 
zgubnie oddziaływać na zarowie robotni­
ków Fabrykanci wysłali dc h r TaofiefcO 
deputację z prośbą o cofnięcie powyżuzogo 
rozporządzeni?, opartego na mylnem, we­
dle ieh zdania, założenia

* W e Lwowie zamierza p. Ju liusz  Mar­
kowski, znany a i ry s ta  - rzeźb ia rz ,  założyć* 
parową fabrykę wyrobów z labradora, mar 
muru, i t  p. materiałów.

(-■‘ i n y  n b o k a
i  dnia 19 stycznia 1841 roku.

Lwów Ti rnopof | Podwoło-
C7, Bka

Pszenica 11 2M1 -7fi 117 ' l l  óO 10-7111-7Ć
7ytc 10— 10-85 9-80'. 0-90 9-6010-'fl
J c i m  eń 6-75—8- — 8-60—7-76 6-7.-—  8—
Owie„ 7-26 -7 -70 7------ 7-76 8-81 7*6
Groch 8-60 18-— e m s  — 6-— J2 50
Wyka —•------•—
Bzepak 18-— 1 5C 13 - 1 8  50 13-—18-26
Lł " ka 
Eonicz czer.

, . .
45-—6 42 -  62 — 41*—68*—

Konicz biała
Eonicz szw — ■— — •— — •------ *—
Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel 50-— do 66-— ił. za M  Klio, łon 

Lwów, nominalnie.
Okowita guń wa za 10.000 litr pr.. loco Lwo* 

21 do 21-60 zł
Tendencja zn tkowr- Ceny nominame. Tylk( 

lokalna sprzedał w drobnych parijacr pnyehodl 
do sku tk i.

NADESŁANE.

łedna próba wy-.tarozy ażeby przekonać się te
najlepsze tutki (cilzyi do papierosów są

TU TK I N IEKLEJCNE
z fabrvki 63iS ?)

S. Wierusz ftiemojowsKiego
-«ve L w c w ie .

lu tk i iiieklejone w yralia sc pomocą spe
cjalnyili mrszyn promjow. r r  ,, ^ystaw io Pu- 
ryzkiej. — W smaku są e — przy ro­

bocie papierosów nie , , się.
Oena aa 1000 eitufc jd  1 30 ot.

(Najlepsze w ozdobnych pudełkai 1 złr 60 c t) .
Do Cdbycla: W sklepach S. W Nie moi owakiego: 

We Lwowii: Teatralna 3, agiellońsk. 6 
W Krakewifl Sukiennice 28. Oraz we wszy­

stkich zo&eZLlejL”  Łh handlacn i trafikach 
Zl-ccma z'miejacowe załatwia się odwrenio.— 

Opakowanie gralis. — Przy odbiorze 6000 iranco.
OSTRZKŻB1NIE : Niektóre podraędne flnny wie­
dząc, jaką popu larn o śc i, d e a rą  Bię tutki niSklC-
jene Niemojowskiego naśladują ety 'dety. Upra­
sza eię pr1. iwrao: ó oao ,ną uwagę na firmę 
8  W Nltmojcwakl, którą kałde pudełko jest 

zaopatrzone.

Dr. Tadeusz Bresiewicz
Gtworsył 64(8-3)

kancelarję adwokacką
w Kalwaiji.

Docent Chirurg. v  Umier. Jagieł.

Dr. Aleksander BossowskJ
praeproT7£ d s u  s i ę  2120

dc domu I. 35 przy ulicy 
Florj^ńskiej.

Dr. Tadeusz Marcel
Sekmidarjusz oddziału choroo skórnych i 

wenerycznych szp. śv. łazarza
mieszka obecnie 1S99(]1-18)

ul. św. Gertrudy, nr. 8. parter
ordynuje ou 3 — 4  po poradnio.

W szelkie papiery w artościow e, bankno­
ty zagraniczni i monety luipuje i sprzedaje pod naj- 

kan y itaiejwtmi waraakami n r  v ] ń j  l l j i  t  Ł  i i i i n  B i l u

w K r a k o w i e ,  R y n e k  1, 3 0 . Zlecenia
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do* 

ttaaaia grauriąjL



KUR JER POLSKI, dnia 21 atycznia 1892 r. »  21.
— ^ ------

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .
Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po

5 cn>. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt.

Nauka i wychowanie.

Lekcji muzyki, J S E g U
eei w ato r.um , za m ieszkanie lub życie. 
T.7.adomość w A dm ininlstraejl „K nrjera 
Polskiego1*. 4711(1*6-

Akademik, filolog,'““3
kich środków u trzym an ia , poszukuje le­
k c j i  choćby za najsk re  mnlejszem w yna­
grodzeniem A dres udzieli A dm inistracja 
„kuriera Pv jkleqoJ. 528(21 y)

Uczennica konserwato­
r i u m  u(lzlele fortepianu 1 
I J U I I I  czątków  fraucuzkljgu  w  domu 
i po t a  domem. Wiadomość w A. mim 
e trac ji „ S u d e r a  Pol kiego'* pod Z. E. 
546. 64«(5-6)

Lekcje hiszpańskiego ję-
7 1 /Lr O  udzie la  K onstan ty  Jeleki, E a  

m ellcka 43, I ju  d la  pp. A- 
kadem ików  tan ie j. 55 (2 10)

Pomady i prace.
h A n k n  m łoaa, euert^czna , znająca  
U a U U a  się na  gospodarstw ie kubie- 
eon oraz umiejąca gruntow nie kraw lec- 
czyzue, poszukuje ob, w ązku  zaraz . Mo­
że przedstaw ić ua.jclilubulejsze św iade­
c tw a  z megnackich domów, gdzie pełn iła  
podobne ubow lązki przez czas dłuższy. 
Wiadomość w A dm inistracji -K n rje ra  
polskiego*. o 19( 7-r*

Byty wachmistrz źan-
r l u r m n r i i  n a sW n ie  d je ta rju sz  w 
U d !  I I I O I J I ,  urzędzie k a tas tra lnym , 
po ukończeniu prac w xym urzędzie zna­
la z ł  się bez za trudn ien ia  1 szu k a  jakie- 
gobądż zajęcia, najchętniej w  umrze. 
Bliższych wiadomości udzieli ła sk aw ie  
adw okat Dr. Szadarsk i, Mały Rynek

R n n h o l ł o i *  obznajomiony z czynno- 
D U b l l c t l l O I  śclaiui bankowemi 1 fa, 
hrycznemi, posznkuje za jęc ia  Adres 
Buchalter ul. św . E rzyża 10. ó » .\l9  <)

Doniesienia rosraaite
l l l l r '  l / r n i l l  w sze lk ieh  kostju i 

i ! c l U * l  IU  UJ U mów w z a u r e s  tu 
a le ty  damskiej w chodzących. jako  t o : 
staników  ż a k ie te k , dolmanów, rotnnd 
itd . oraz unrań dla dzieci, udzielam  po 
d łng najnow szego 1 najprak tyczn ie jsze  
go system u: Ludwika Łatkievyic , w iśina 
I, 4, l-s*e piętro

O h n l j k l  zaj$ ta  w urzędow ej insty tn- 
U d U U a  cji, poszukuje posady jako  a 
d m in is tra to r kam ienicy, za  skrumnem 
w ynagrodzeniem . Z głoszenia pod X. Kur­
niki 7.

F a r t a / i i a n  PraW le now y, w łasność
I U l 1 0 - 1  ,* il p ry w atn a , do sprzedania 
za cenę 250 z łr . w  składzie  fortepjanow  
B. G abrjelsklej. J e s t rów nież fortepjan 
flrmy ,,Skuthana*' za cenę 120 z łr

• 51(4-10)

Kanarki harcyńskie
śpiewem, są do sprzedania. Plac L a ta r 
m a Nr. 7.

Olbrzymi kogut
je s t  do sprzedania za 6 z łr ., z k o rą  ja  
12 z łr . G. I. Dębniki N r  3.

L o k a l e

.'okój duży .L S S Ę S z
15. z w i i te m  d la  s ta rs z e j  osooy lnb ią- 
cej spokój, z a ra z  do w y n a jęc ia  53 ,14 u

P fllf  fil ua P- z meblaml, zaraz tanio 
I U l l l i j  do w ynajęcia. Ul. G arbarska  12. 
Z wiktem. ‘ óss.i t-yj
P  i k  li  z Prze(1 pokojem i kuchnie- na 

u IVLj III p iętrze  je s t do w ynajęcia 
od I go Lutego. Ul. Karmelloka, Nr. 38.

V)

'onzakuję dzierżawy i
FOLWARKU
około 100 morgów, dobrze 1 

' zagospodarowanego w b li-1 
j  skości większego miasta, lub J 

przyjmę posadę rządcy. I  
Zgł oszen ia proszę adresów ać : J" 

! A. S. poste restante, pos-sta: I  
Ustrzyk i-Soli mi. m.. t |

3

U CZEŃ

©

co

z 2-giej lub 3-ciej gimnazjalnej, 
znajdzie umieszczenie w han­
dlu papieru, galanterji, ram  
i specjalitetów, RUDOLFA 
HERLiCZKI w Krakowie, 

plac Marjacki. 1. 1.
Z a m i e j s c o w i  mają p ie r w s z e ń ­

s t w o . 68(2-4)

Sklep obszerny
przy Ul.^Wiślnej

v domu N A R O Ż N Y M
(Dl. sw. Anny i Wiślna)

zaraz do wynajęcia.
bliższa wiadomość

w Bazarze wyroków krajo- 
4 (3 3) wych tamie- B

BS55B553BbB5b5BSB5BSBSB5B5555 B5B5B 

1

)  Wszech nauk lekarskich ^\ DR. EDMUND PUCKACKI, -
^ ordynuje ja i  dawniej od. godz. '

2—4 popołudniu.
U lica S ł a w k o w a k a N r .  2 3 ,

>*  I I  p i ę t r o .
Dla ubogich chorych od 8 — 9 ranc

^  bezpłatnie. 7(92--60)

EKONOM
żoraty. bez familji, teoretycznie 
i praktycznie wykształcony jle o  
samoistny gospodarz i zastępca 
właściciela, zu&jący się dokła­
dnie na upiawie roli, oraz ho­
dowli bydła i t. d.. poszukuje 

posady od 1-gn marca b r.
Uprasża się adresować:

D S Jh. poczta SIEKASŁAWICE.

W Y R O B Y

M E B L I G IĘT Y C H
z su c h e g o  d rz e w a , 

rwsile, gustownie i ozdobnie wyko­
nywanych, 1Ł60(99 ?)

zawsze na składzie w odpowiedniej 
ilości i po najtańszych cenach po­

lecają Szan. Publiczności

Terciarzs św. Franciszka
Kraków, ulica Piekarska, 21

Zamówienia odwrotną pocztą iiajpuri 
ktualniej.

m o  o m i in  hłndel

A L E K S A N D R A  M E R C K
w  K r a k o w i e ,  u l i c a  S z e w s k a ,  U . S

: ('l0( il

Towary Koloidalne wyborowej jakości.
H E R B A T Y  C H I Ń S K I E  i  R O S Y J S K I E  

Ś W I E C E  S T E A R Y N O W E  
K O N I A K  F R A N C U Z K I  

K A W I O R  A S T R A C H A Ń S K I  
R Y B Y  M A R Y N O W A N E  

R Y B Y  W  O L I W I E  
R Y B Y  W Ę D Z O N E  

D E L I K A T E S Y  W S Z E L K I E  
L I K I E R Y  F R A N C U Z K I  E  

L I K I E R Y  S Z W A J C A R S K I E  
W Ó D K I  Ł A Ń C U C K I E  
W Ó D K I  G D A Ń S K I E  

W Ó D K I  I Z D E R N I C K I E  
W I N A  W Ę G I E R S K I E  

W I N A  A U S T R J A C K I E  
W I N A  Z A G R A N I C Z N E

W Ę D L I N Y  i  W Y R O B Y  Z  M I Ę S A  
S E R Y  W S Z E L K I E  

P I W A  i  P O R T E R Y .

Obok handlu 57(3 ef
g  u  s  t  o  w  T.t i  e  u r z ą d z o n e

pokoje do śniadaci i kolacyj.

i

NAJBOGATSZE W TEKST I RYCINY CZASOPISMO OBRAZKOWE POLSKIE

¥ :  A T "

tSMft TYLKO PRAWDZIWE (tC-1 ) |

g ra n a ty  w opraw ie
am etysty, mołdawity i t. d. a

W z o r y z w y »t i \r v w P r a d z e .  jH

|  Ferdynand hofmann, i
[  b r a k ó w ,  u l .  G r o d z k a ,  3(5. 
| BS3S55355SB5553^B 55555B535B 53S II

Apteka
w Tarnobrzegu potrzebuje

od 15 Lutego dyplomowanego 
A SY S T E N T A

l SZWAJCARSKA 1
C7x

A .M ;

M h A D A

M S T R A N I
K E K U M E S m

Gdy m5 potrzeba insi- 
rowac 6(242-yj

w  dziennikach lwowskich i in­
nych krajowych jako też w za­
granicznych, to załatwiam  

to zawsze najtaniej przez

Ceolr. L iupc
i.w.w, Kopernika 11

2 majątki ziemskie
poszukuje się do kupna w cenie do 

1 3 0  O O O  z łr , oraz

Jedne wielkie dobra
w cenie 3 5 0  0 0 0  złr,, z pię­
knym zamkiem, dobremi budynkami 
gospodarczemi, w poblizkośei Wie­
dnia Łaskawe oferty tylko od w ła­
ścicieli, pod adresem: Harvath Ri 
chard Patz, król. węg. pensjonowa- 
ny nadleśniczy, Wiedeń, Margare- 

thenstrasse 12 6o -sj

PIERWSZA KONCESJONOWANA
Szkoła tańców
udzielam lekcji we własnym lokalu, 
w domach prywatnych i pensjo­

natach. ls,2(4; -o 1

Karolina z Szygowsnich Witkay
u l .  G r o d z h a  3 5 , I .  p .

D W U T Y G O D N I K  I L L U 3 T R O W A N Y
wychodzić będzie w roku p rzy sz li ni, jako w piątym  swe^o 
istnienia, odświeżone i urozmaicone nowemi działami: p o lity ­
cznym  i sp o łeczn y m , przy wspóipracownictwie najznsikorni 

tszych  s i ł  litera ck ich  i artystyczn ych .
Prenumeratorowie, którzy wniosą w prost (lo adm inisira- 

icyi „Łwiata4* (k rak ów , 40. U lica  UlGrjańska) z góry ca ło ­
roczną prenum eratę, bez pośrednictwa, otrzymają jako pre- 
mium nadzwyczajne orygin alny  w łasnoręczny rysunek  je­
dnego z artystów naszych. Prenumeratorowie z prowincji, pragnący 
z premium tego korzystać powinni nadesłać na opakowanie 
i  pzzesyłkę rysunku 50 centów  to,9(«- )

Prenumerata na „Św iat44 wynosi:
R o c z n i e  z ł r . ;  P ó ł r o c z n i e  O  z ł r . ;  K w a r t a l n i e  3  z łr .

A d m in is t r a c ja  „ Ś w ia t a 11: K ra ków .  40. U lica p r j a ó s k a .

G
O
O
O
o
o
©

o
©
©
©
©
©
©
©

Przepisy budown^cze 
i

- T l

j
dla obuzarów dwor.,t c„ 
gmin wiejskich w Galicj 
rrai z cn;-tzeuiami try­

bunału adminis tracyjnego 
przez 

M. ORŁOWSKIEGO.
Cena 40 cnt. 

T e g o ż  a u to r a . .

■=v Ustawa drogowa

i

i

c o

I
z Wbzystkiemi rozporządze­
niami późniejszymi i one 
ezeniami Trybunału admi­

nistracyjnego. (Potlrę  
cxnik M a n a u k i i  p r a ­

k ty k i) .
(Cen i 80 cat.

Oba dzieła zosiały prze: 
krytykę jaknajprzychylniej 

ocenione.

W ydania z r. 1891.
Do nabycia w biór:e 

Wydziału powiatowego w 
Gorlicach, dokąd zaległe na- 
leżytości za poy-yisze dzieł 
przesyłać należy. £3  ążk) 
ce raożna nabył t a l ie  y 
Księgarni Społk. wydawni 
cze, polskiej w Krakowie

a) 1 dniem 
pierwszego Sierpnia r- ku 1891-szego 

"sprzedaje wszystkie nowe fortepiany i pianina mo­
jego składu 5°/0 poniżej cen fabrycznych i _&nrwalnia~ się 

r reaztą otrzymywanfcgo od fabrykantów rabatu. Źe tak jest rz e - '
^ czywiście, O tern można się łatwo przekonać przy pomocy jużto zniesie-' 
nla się v.prost z fabryka, które każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto cen 

nlków i książek rachunkowych, k tóre wszystkim z ca łą  gotowością pokazuję.-  
b )  Częścią reszty, która mi * pozostaje od fabrycznego ra ­

batu, opłacam wszystkie przewozu danego narzę-
’ dzia muzycznego od az do miejsca przezna­

cz  Na żądanie syłam fortepiany i
nina ze wskazanej fo bryki pod wska

I zanym mi adresem i daję je na tych samych
'warunkach, na których sprzedaję narzędzie mu 1
[ zycine znajdujące się " W  na moim składzie ka I
zdy więc taki fortepian, k tary <n p. w Wiedniu;
kosztuje na miejscu we M J K i I fabr yce 400 złr., a z
opakowaniem dostawą in' P' Tarnowa ■ ko-

— V ^ H | P n L Q B j ^ H O E S ^ H 7  sprzedaję 
i odstawiam aż do Tar- nowa bezpłatnie, d )  Za

wszystkie nowe, n a w e t n a j t a ń s z e  narzędzia 
muzyczne mojego du (a wiec za fortep-auy
od z łr. 3 0 0  i pianina złr- 200) daję porękę

20-letnią. e) Każde rzędzie muzyczne kupione
u mnie (albo w moim s k ł a - ^ ^ B H H B S S g S S B ^ ^ ^  dzie, albo w jakiejkolwiek 

fabryce za moim Ctwemj przyjmuję napowrót
w tej samej oenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za­

żąda w przeciągu trzech m,esięcy od kupna, f )  Sprzedając fortepiany i pianina 
na raty  (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa /  

więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży- y S  
wane wymieniam za dopłatą na nowe. h )  W sprzedaży s  

*S^_fortepianów i pianin wstawionych u mni3 w komis 
pośredniczę zupełnie bezintere- 

*  sownie. •

K i u *b p l e n i ę - I z y  i  p a p i e r ó w  p u b l i c z n y c h .
K r a k ó w  20 stycznia. 

W afutt
Bnble rosyjskie napie '"»ć  z? 1 0 0 ..........................
Mark- niem ieckie............................................................
20-to łanków kr walna . . .  ..............................
Bcbel srebrny obrączkowy...........................................

OUigt.
Za 100 fl. wart. im. oprócz knponn bież.

Wspólna państwowa renta papierow a.....................
Galicyjskie obligacje indemnize yjne . . . . . .
4°/o głklicy skie Obbgau.e propinacyjne 26-letnie . 
4% griicy ska pożyczka krajowa .
‘V / s  .  » o ..............................
3"/0 Obligacje kouun. galic. B ;k  krajowego . . 
t°/0 Listy likwid. Królestwa Polskiego za 100 r. 

im w art e próci knponn bież. <• rublach 1 kop

Listy  zastawne % d tiin e  
Za DO fl. im. wsirt. oprócz knponn bieżącego.

IV: /'o G ity  -ast. §l1. Banka krai owego.................
iń, n u t .  ow. ii,  dem. we Lw. uieokr. 
4^0 .  n n n i n  i  41 let.

,  n n n n n t, 56 let.
*9/ n ..................................................................... 68 let.

1 flws żądają
J

116 — 
57 40

9 30 
i 33

117 — 
68 — 
9 40 
1 43

#3 — 
104 -  
93 -  

103 60 
P7 51 

100 50

94 —
106 — 
94 — 

106 — 
98 6> 

101 26

96 60 98 -

98 10 
97 — 
9, 60 
94 8*
99 10

99 -  
98 — 
96 60 
96 —

1003—

6% Listy zast. g .1. Banka hipot. we Lw. prem.
6% „ * „ - niep.
41^0 / - i, .
6% Listy za*t. Zakł. kred. ziem. w Krak. 36 let. 
6% Listy dłużne Zakładu kredytowego włościau-

kiegr we Lwowie 10 Uhie.d......................
6%  Liaty dłuż «  Zakładu kredytowego włotciau-

skiego we Lwowie to likwid...................................
5% Łirfty zastawne Tow. kredytowego ziemskiego 

Królestwa Polskiego z r. 1869 Lit. A zu lóo 
rub. im. w. rnrócz kuponu bież. w rrJj. i kro.

A.kvjt "kolejowe i banko we
prócz kuponu bieżącego.

Ku*ei K arou Ludwika.............................. po zio złr
„ Lwowsko-Czerniowi ;ckiej. . .  „ 20l  „

Galicyj 4ri«go Banku lip. we Lwowie , 200 ,
B.»nku galic. dla handlu i przemysłu 

w K rak o w ie ..................................................?°o „

Losy-
Miasta K ra k o w a ...................................................

.  S tan isław ow a...................................................
Towarzystwa austriackiego czerwonego K r t . 

n węgierskiego „
„ włoskiego

Hwftyiibc- . . . . .

pf-cą zadeja
107 60 108 3<
100 30 101 -
98 10 9 -
99 - 100 -

69 - 62 -

5 2 64 -

99 ( 100 7f

208 - 211 -
1.40 - - 2i 2 -
,15 — 320 -

22 - 25 -
27 50 2< -
16 50 17 l*

5' 11 b
' I  50 :u 71

■ 4 1 ,■ 7 i,(

I

B e z  F l a g i !  
NAJWIĘKSZY WYBÓR!

fortepianów pianim fisharmonii
W S KŁA DZIULPOKTEPIAblÓW

liANAMattusKOROECKIEGi)
w Krakowie,

rlica św. Anny, (hotel Yictorja).

Sprzedaż. Zamiana. W ynajem . Ceny h ezkoiiłurency.ine.

$ f}T  Frzy odpowiedniej gwarancji daję ka­
żdemu na raty Przy cenach sprzedaży na 
raty d o l i c z a  się odpowiedni procent, gdyż 
każdy rozsądny i u c z c i w y  zrozumij tego 

legalną potrzebę “W ! i99$-.-io?
J=»K 3S5 B L  A  G r  I !

I W

Barnum, ojciec reklamy,
który umarł niedawno jako luiljoner, mówił bardzo często, że swój 
majątek i swą sławę zawdzięcza jedynie oryginalnej reklamie Jego 
dewiza upiOts-f)

„Droga do bogactw prowadzi przez 
farb^ drukarską",

powinna by być przez dzisiejszy świat handlowy wziętą do serca, 
szczególniej my w Austro-W ęgrzech powinniśmy się starać na dro­
dze reklamy popierać interesa naszego przemysłu. W umieszczaniu 1 
anonsów tak w tym jak i w inuycli dziennikach, oraz kalendarzach 
całego świata, pośredniczy znana zaszczytnie w kraju i z° gran cą, ( 
ekspedycja anonsów J Danneberg, Wiedeń I Kumpfgasie 7, Tele­
fon 4*122 Jeneralni reprezentanci najznaczniejszych europejskich 
książek z rozkładami jazdy jak  „K onduktor1* „Telegraf H endschla“, 
Liyret Chaix W yłączna agencja znanego w świecie „Telegrafu 
Hendscbla dla Austro-W ęgier, Holandji, Szwajcarji i Włoch Check , 
Clearing Cunto A 807074 c k poc?tawej k a sy  oszczędności-

f  r z y  x x l .  S z e w s k i e j ,  1 . 2 1
w lokalu gdzie daw niej by ła  d ru k a rn ia  A. Koziańskiego o lw a rtą  ł3tała

Ł |  K A W U B N I d
zaopatrzona w  pisma pahk le  1 niemieckie, obok k tórej znajduje sl g łr- 

0 ]  w ny skład  PIWA uOLLAŃSKIEGO. Sprzedaje się takow e ua beczki i (lelki.
Polecając olę łaskaw ym  względom Szanownej P. T. Publiczni01, po­

zostaję z szacunkiem
W .  T A T J I -

<SXsXSKS><2XH>©®®0<S>O0®0S ń Ł  a ł  ę? < Z ć

lii
I

N ajtańsze i najlepsze czasopismo lite rack ie , społeczne i nal£!)we 
pn. „Myśl“ w  K rakow ie rozpoczyna z dniem 1 s ty c rn la  rp. dra rolt 
istn ienia. „Myśl- zam ieszcza znakom ite stud ja  1 szkice nankow e 1 te ra -  
ckle, ^race beletrystyczne najcelnleji-tych naszych pisarzy , ja k  Or łZko- 
wej, rałack iogo . Bllzlńskiego, Jeża, G aw alew uza  l t d , zapoznając w ych 
Czytelników  z całym  w spółczesnym św iatem  literack im  1 społecziO, za 
pomocą orzeg^dów  1 listów  ze w szystk ich  ognisk cyw ilizacji. Obe rSe- 
czy oryginalnych, drnkuie „Myśl“ arcydzie ła  l i te r a tu ry  zagraniel*’), a 
mi. nowlcle prace: Brandesa, Ibsena, S trindbcrga, Hamsona itd  FDeton 
pt.: -W olne M ysli‘, porusza w szystk ie  żyw otne sp raw y , będące aa Sasie. 
poddajac je przedm iotowej k ry tyce  i w szechstronnem u ośw ietleniu , dzla- gil 
le p t : „Z domu n ie w jl i ',  znajdą czytelnicy najszersze i naj wiarodliilej- ( In  
sze wiadomości o stosunkach pud zaboren moskiewskim. M yśl' J e  ró 
Wuleż portre ty  osób zaszozytnie znanych' na polu l i te ra tu ry  i n^L, a 
prócz u tw orów  beletrystycznych w numerze, w łącza się do zeszyti b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k  p o w i e ś c i o w y .  Prenum eratorow ie, nadsyłającyćonaj- 
mnlej półroczną przedpłatę w p r o s t  do a d m i n i s t r a c j i  ot rzyma) b e z ­
p ł a t n i e  początek powieści (dwutomowej) St. G raybuera pt.: „Mai‘ń Sy­
nek*, oraz premjum w formie doskonałej k s i ą ż k i ,  przenoszącej Warto­
ścią wysokość przedp ła ty

Wkrótce rozpocznie się w  dodatku druk najnow szej powieści '®1 la  
Z o l i  pn.: „L i guer'e*  ( - W o j n a ' )  oraz głośnego d ram atu  G. łU n ^ a n a  
pt.: -Sam otnicy dneba*. P ierw szy rocznik .M y ś li' nabyw ać można y i k o  
w a d m i n i s t r a c j i  pisma po cenie z n i ż o n e j .

Adres adm inistracji: i k r a l t o w . Z i e l o n a  3  Wr unki 
p rzedp ła ty  na prowincj i  i w całej M ouarchji: P ó ł r o c z n i e  4 z lr . P a r ­
t a ł  n i e  2 z łr . (Dodatek bezpłatny) Numer o k a z o w y  na żądanie ,ra t i s  
1 f r a u e*. , u i :;5-6'

m
R S S S 8 S 1 8 8 S 8 I 8 S 8 8 8 I S 8 8 8 I 8 S S B 8 ;
V .

ą

m T* NOWY MAGAZYN

MEBLI
przy ul

w lokalu dawnej
W iślllPj, I. 1, 1876|.9-V;)

Spółki zjednoczonych stolarzy.
W yroby tapleerskie Ludw ika Oho- 
m laka. poleca w w ielkim  wyborze: 
gotow e g a rn itu ry , w yścielone tr w a ­
le gnstow nie, z m aterja ln  w najle 
pszym gatunku , także  i niewyśoie- 
lone w różnych najśw ieższych fa ­
sonach. oraz gotowe m aterace w łó- 
sienne 1 w k łady  sprężynowo i. t. d. 
Podejmuje się w szelkich nrządzeń 
dekoracyjnych, tapetow ania - pokoi, 
wy tle ja n ia  m aterją ,dyw anam l, prze-' 
ściclania starych mebli 1 robienia 
stór, w  miejsca i na prow incji, po 
cenie możliwie najniższej. Prób! ma- 
te r ji , rysunk i menli i dekoracji na 

w y sy ła  sl i franco.

m

5
Ludwik Chomiak,

tap icer.

S8& 23W

W yroby s t ó a rsk ie  W ładysła*a Dn 
vala, odpow iadają w sz 3lkim *ym o- 
gom specjalneg" m eb larstw a ,easto - 
w nle, trw a le  budowane, z “Shego 
drzew a, są w  znacznym g b u rz e  

na skradzle. 
i'ak znajdujące się na sk ła ^ K  ja- 
koteż 1 zamowlono, co do pwyzej 
wymienionych za le t, ja k  luYnleż l 
cel, nizkicii, mogą w spółzaw ^niczyć 
z iiajlepszem l zak ładam i w■ ed«u- 
skiem l. Dla pp. w łaścicieli dom)w 
polecam szafk i na lis ty  nu^zkau- 
ców goto we 1 zam ów ienia ^a nie 

przyjm uję.
żądanie

Za rzetelne wykonanie roboty ręczymy.
tkT~ Poletam y rów nież znajdujące się na sk ładzie  an tyk i 1 ta k o w /P pzyj- 

mujeuiy w  komis.

X « « * > X <  ̂ ♦ X * X ^ X 4 X ^

Władysław Duyal
s t o l a r z .  

2 8 & £  c ł' a s z

I

iVatry amatorskie
wydawaŁe pod redakcją J Ó Z E F A  B L I Z IŃ S R I E G O .

Dotychczas wyszły 

i są do nabycia we wszystkich księgarniach :

1 B r o A  n i e  W i e Ś C l E i ,  komedia w je­
dnym akcie p. Beiiedixa. 30 cut. 1503(4-: ?) 

d. z  L p o z  w o l e n i e m l a s k a -  
W 8 i  p a n i ,  komedja w jednym akcie 
p. E. Labiche i Delacour. 30 cnt.

3 .  Ł a p h a  n a  m y s z ^ j ' .  k o m e d j a  w
jednym akcie >. Koseaiix. 40 cnt.

4. F  B ó T t J a  p l h i e t y .  40 cnt.
5. T a ^ l e  W S Z y s t K i e ,  komedja w 

1 akcie K. Narreya 30 cnt.
6. M O "  J - O g r a m ,  krotochwila w jednym |

akcie Antoniego Siemaszki.

Pod prasą: Pożar w klasztorze i Zięć dla parady.

JAN P O J E
1879,24-1) K R A K Ó W

u l i c a  P l o r j a t i s l i  a ,  N r .  Ci J .

FABRYCZNY SKŁAD

do SZYCIA
es Sprzedaż n a  r a ty  p o  1 złr. ty g o d n io w o , ^  
| l u b  t e ż  g o t ó w k ą  o 10 p r o c e n t  t a n ie j  
|  i i 1 ustron auej cmmi niki giatis i franca. ^

l. k r a j .  f a b r y k a  r ę k a w ic z e k  i b a n d a ż y  r u p t u r o w y c k ,  b rz u s z n y c h  i i n n y c h  o p a trun ków

A N T ON IE GO  M I C K I E W I C Z A
Kraków, ul. Grodzka, l. 31, obok handlu Wp. Kosza. Fabryka ul Mostowa, 1 .6, ua Kaimierzu

P.i ,-,a:
R ę k a w ic z k i  w  n a jle p s z 7 oh  g a tu n k a o h  g la c e  i  d u ń ak ie , z im o w o  i  lo tn io , w  ro żn / c b  d łu  
g o ś c ia c h . B a n d a że  b a rd zo  g u s to w n ie  v r y a o n a n e , w e d łu g  w s z e lk ic h  p r a w  h ig ie n ic zn y c h , 
(k t ó r o  na żą d a n ie  san i z a k ła d a m ).  W ie lk i  w y b ó r  s z e le k  g u m o  w y  0h  i  n a fto w a n y o h , 
v . ła s n e g o  w y r o b u . P r z y jm u ję  z a m ó w ie n ia  na u b ra n ia  je lo n k o w e ,  P o d u s zk i, P r ze ś c ie ra ­
d ła  i  m n e  w y r o b y  s k ó rza n e  w za k re s  te n że  w c h o d z ą c e . C e n y  n izk ie . P r z y  z a m ó w ie ­

n ia c h  h u r t o w n y c h  zn a o zn y  ra b a t . 19s a (2 7 -'rl)

M A G A Z Y N  B R O N I
i wszelkich przyborów myśliwskich

B O L E S t l M  G L IN I E C K IE G O
W  K R A K O W I E ,  1959(13 r)

l a c a t iz o n y  zosta! w wszelką b r o i k  najdoskonal­
szy b i najn^wszycli syst mów, z pierwszorięanycli fabryk m g ie ł skieb, fran- 
ciizkich, belgijskich i czeskich, sp k®da]e takową p0 najdokladni jazem wyvró- 
bowaniu, pod wszelką gw ar.ncją, P° ceaac '* óczkonkarencyjnych, a  m iłnow cie : 

S t r z e l b y  rdtylcowe belgijski) system u Lefauchem , od
złr. 18. S t r z e l b y  odtylo . syst Lancastra, od złr. 25. S  t r ^ e L t o y  
Hammerless, S t r z e l b ^  lekkości pióra (Fasil plnme), S t r - a s o i t z y  
iglicow*', syst. Teschnera, Drevzeg-> i t. p. Bogaty wybór r o w o i w e -  
xr&n%r wszelkiej konstrukcji, od rłr. 3‘,(j złr. 85.

P a t r o n y  do ws ystkieb systemó v broni, w ośmiu gatunka h, 
T w a r d o u r ^ ż :  *4 -u 4 e  eipansiw ne, okrągłe i t tożkowe, 
ł o i t l Ł i  tekturow e i Ucuwe.

Wszelkie możliwe p r z y b o r y  i  p r z y r z ą d y  do strzelb, 
robienia patronów , noszenia zwierzyny, dla naganek i t. p. P r z y b o r y  
do szermierki wyroby skórzane, najnowszy fason l t t i r f c o l s  myśliwskich, 
" o u .ty  z filen i guni, o z a p l c i ,  r ę i s a w t o z Ł t  i t p

iisfca w e zlecenia uskuteczniam oawrotną pocztą.
CfJiulki illustrowane wysyłam na żądanie bezpłatnie.
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